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Ewangelia na dzicć 'Bożego narodzenia 
/Łuk. 2. /

TT on cza a: Cezar August wydał edykt.aby 
s^isanb ludność we wszystkich ziemiach.- 
Tc-go s^isu dokonane zanim Kwiryniusz zos­
tał wielkorządca Syrii.- Szli więc wszys­
cy .do s^isu,każdy do miasta swego.- Wybrał 
się też i Józef z Galilei,z miasteczka Na­
zaret u , d o Judo i,do mi&sto Dawi da,zwane go 
Betlecm,ponieważ pochodził z domu i rodu 
Dawidowego,aby się dać wpisać z Mirja,po­
ślubiona swę małżonkę,ktćra była brzemien­
na.- A gdy taft. przebywali,nadeszły-1-dni roz­
wiązania.- I porodziła Syna Swego pierwo­
rodnego i uwinęła go w pieluszki i złoży­
ła .Go w żłobie; bo nie było dla nich miej- 
sca^w gospodzit.- W tejże okolicy obozowa­
li pasterze w polu.odbywajęc straż nocnę 
nad stad.Sm swem.- A oto Anioł Faćski zja­
wił się przy nich,a jasność Bfrża zewszęd 
ich oświeciła,czem się mocno przerazili.- 
Anioł zaś rzekł do nich: Nie bćjcie się;- 
bo oto zwiastuję wam radość wielkę,ktćra 
będzie udziałem ludu całego: W mieście Da­
wida narodził się wam dziś Zbawiciel,ktć- 
ry jest Chrystusem sanem.- A oto znak*dla 
was: Znajdziecie Niemowlę,owinięte w pie­
luszki i złożone w żłobie.- Nagle też zja­
wiły się z Aniołem zastępy wojska niebies­
kiego, ktćrc wielbiły Boga i mtfwiły: ’’Chwa­
ła Bogu 7J niebie i na ziemi, pokćj ludziom 
dobrej woli!” - Credo.
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Poprzez mgłę naszej samotności wybiegnijmy całą gorącą na­
szli myślę ku tym,którzy serca swoje z naszymi w dniu tym łączą.- 
Niech wszyscy i ci w kraju,i ci za drutami obozów jenieckich,! ci 
co po świecia całym w czynie dla Polski szukają możliwości Jej słu­
żenia, będę nam dzisiaj bardziej niż kiedykolwiek przedtem braćmi 
serdecznymi.-

W koleżeńskim uścisku dłoni w gromadach,w których żyjemy, 
dajmy wyraz łączności naszej,której żadne moce nie są w stanie ro­
zerwać.-

Strzępy munduru,dowód pełnionego obowiązku,niech będą 
w dniu tym najpiękniejszą szatą,w której oczekiwać będziemy Święta 
Narodzin Boga,-

Niech na Jogo wzór wszystkie cierpienia nasze będą źró­
dłem i zapowiGdzią tego słońca,aa którego wzcjście czekamy,a które 
nie zajdzie.- Bo z bólów naszych i z krwi naszej powstanie Ta,do 
której przez wszystkie kontynenty kroczymy z jasną myślą,z wiarą 
niczym niezachwianą.-- -

Oby rok 1942 dał nam ziszczenie naszych najgorętszych ma­
rzeń i był kresem naszej drogi• piclgrzymstwa- ku Wolnej Polsce.-

Taką myślą połączymy sio w chwili łamania się opłatkiem 
wigilijnym ze wszystkimi,których serca biją zgodnie przepotężną 
miłością Boga i Ojczyzny.-

• . , Polska Y.M,C.A.'we Francji

W słoneczność patrzmy! w słoneczność tę Bożą 
Co przyszłych dni wschodu zabłyśnie na ziemi 
Skrzydłami się do niej zrywajmy orlimi,
A niech nas zaćmienia nie trwożą.
Od brzegów przeszłości odbijmy ochoczo,
Żegnając dni stare - kto pieśnią,kto łzami,... 
Błękity nad głową,a ziemia przed nami,
Choć burze-oczy zamroczą.1
Hej,rozpiąć tąm żagle! już brzGg stary znika,
Już cichym nas szeptem żegnają mogiły...
Do pracy! do pracy! wytężmy dziś, siły!
Ceł wielki - to rozkaz sternika!
Na cichych my wodach posnęli leniwie,
A muły nas brudne obeszły,jak sidła.
Hej,w górę tam seglei hej! w górę skrzydła!
Do wioseł",do wioseł kto żywioł ■■■»''
Nie zdradzin my hasła,jak nędzni korsarze,
Co chyłkiem czyhają na zdobycz nikczemną: 
Przebędzicm bez trwogi noc burzy,noc ciemną 
Aż słońce nam ziemię ukaże!
Ach,wschodzi,ach,idzie srebrzysty plan wałem,
Już Ścieli się w przyszłość jaśniejsza nam droga! 
Hej,w górę tam serca! niech duchów załoga 
Porannym dziś zagrzmi hejnałom.

Maria Konopnicka.



Jesteśmy w trzecim roku wojny.- Po raz trzeci już na ob­
cej ziemi wyglądamy na obcym niebie gwiazdy wigilijnej,po raz trze­
ci, łamiac się opłatkiem,życzymy sobie wzajemnie,by następna gwiaz­
dka świeciła Ha nas r. wolnej Polsce.- Niejednemu z nas zadrży przy 
tym ręka,niejednemu załamie się głos i łza zabłyśnie w oku,- Bo fa­
la palących uczuć podniesie się nagle z głębi_i chwyci za gardło.- 
Bo nigdy,jak właśnie w tej wyjętkowej chwili łamania się opłatkiem, 
nie odezwie się w nas mocniej tęsknota do rodziny i do domu,do kra­
jobrazu i obyczajów,do ziemi i powietrza ojczystego,do wszystkiego 
- co jest Pel ckę.. . .

Boże Narodzenie jest u nas,w Sraju,świętem najbardziej 
uroczystym i podniosłym,- Słusznie uważamy je za święto polskiego 
domu i polskiej rodziny,- Przypomnijmy sobie tylko ruch przedświą­
teczny w Polsce,- Przepełnione pocięgi biegnęc z różnych stron krâ - 
ju i krzyżuję.3 się ze soba,wyrzucały w każdym mieście tłumy,na każ­
dym zaś przysianku większe czy mniejsze gromady ludzi,śpieszących 
na święta do swoich,- Dzieci ze szkół,żołnierze z pułków zjeżdżali 
się do demów na gwiazdkęf~ Spieszył do matki syn,do żony męż.do 
dzieci ojciec , 5

Mcże niejeden z nas pomyśli sobie,że gdyby wojna ognistym 
sw a ramieniem nie ogarnęła Europy i' świata - jakżeż inaczej wyglę- 
dałby nasz. dzień dzisiejszy J Napewno, jak tylu,tylu rodaków naszych 
co roku,ciągnęlibyśmy dziś do rodzinnego gniazda,raz jeszcze prze­
żylibyśmy chwilę serdecznego po rozłęce spotkania,chwilę szczerych 
serdecznych powitać i mocnych a ciepłych uścisków.- Napewno - 
w dniu wigilijnym,jak każe nasz odwieczny obyczaj,wyględalibyśmy 
niecierpliwie pierwszej gwiazdy na ciemniejącym - naszym,polskim, 
kochanym niebie; napewno - w gronie osib najbliższych i najdroż­
szych,w ' tmosferze szczerego wzruszenia i rozrzewnienia,podzielili­
byśmy się opłatkiem,złożyli scbie życzenia,wymienił i upominki ”na 
gwiazdkę”,a po wieczerzy wigilijnej,spędzonej przy stole z pachnę- 
cę pod obrusem garstka siana,usiedli by śmy wszyscy,cała rodzinę,do­
okoła drzewka, które jarzy się płonącymi świeczkami,a srebrne jest 
i złote,kolorowe całe od wielobarwnych kul,błyskotek,ozdób,wło3Ów 
anielskich.-- Pod drzewkiem tym zaśpiewalibyśmy chórem - całę rodzi­
nę - stare polskie kolędy: i Bóg się rodzi,a moc truchleje, i przy- 
bieżeli do Becie jem pasterze, i Jezus malusieńki,cały nagusieńki... 
A potem - w końcu - o północy.ulicami białymi od śniegu,poszlibyś­
my wszyscy do kościoła na uroczystę pasterk ...

Ale - niestety - na świecie sroży się wojna,a my jesteś­
my tak daleko od Kraju i od swoich! W noc wigilijna patrzę na nas
i mrugaję ku nam gwiazdy z zimnego,bo obcego nieba.- Na skromnym
naszym stole niema garstki pachnącego polskiego siana.- Mamy przy
sobie kolegów - przyjaciół i towarzyszy broni - ale nie mamy niko-
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go ze swych najbliższych i najdroższych.- Między nami a-nimi wznosi 
się dziś mur niewidzialny,ale nieprzebyty.- Przeniknąć przez ten 
mur możemy tylko uczuciem,przelecieć przezeń możemy tylko myślę.- 
I myślę tylko krf.żyć możemy nad zniszczonę,spalona,stratowanę zie­
mia polskę.nad szeregami nowych polskich cmentarzyfnad ruinami pol­
skich miast,nad zgliszczami wsi,nad domem rodzinnym,gdzie w tejże 
chwili najbliżsi i najdrożsi nasi.dzielęc się opłatkiem,ocieraję 
z oczu ciężkie łzy, i - jak my - biegnę myślę ku świeżym mogiłom, 
łcu obozom jeńców,ku polom walki nieustającej,- Biegnę ich myśli i 
szukaję po cmentarzach,po bezdrożach i rozstajach szerokiego świa­
ta (szukaję tych,co tego roku na gwiazdkę do domu nic przyszli.r.

I być może - niejeden z nas.krężęc myślę nad umęczona 
Polskę,schylajac się sercem nad dalekim domom rodzinnym,postawi so­
bie szereg pytań.pełnybh tęsknoty,smutku i wątpliwości:Dlaczego tak 
się stało? Dlaczego i poco twardy i bezwzględny los wyrzucił nas 
na rozległo gościńce świata? Dlaczego i poco kazał nam opuścić oj­
czysta ziemię,dom i rodzinę.wędrować przez obce kraje,wodfować czę­
sto o chłodzie i głodzie .tęsknić zawsze do walki, szukać jej .śpie­
szyć tam,gdzie rozlega się szczęk oręża, i -• j&£ nowi poeta - ob- 
cych błagać o broń,jak inni proszę o kawał jałmużny? Dlaczegi i po­
co? I'gdżie jest sens w tej naszej tragicznej wędrćwc.e? I gdzie 
jest prawda,! gdzie jest cel tych naszych wzlotów i upadków,oriar 
i wysiłków .pragnień i tęsknot,znaczęcych krwawy szlak od bohater­
skiej Warszawy - poprzez Francję i Wielka Brytanie - do północnego 
Narwiku,do piasezystego Tobruku.do dale kiego,górzystego Kaukazu?

.Test w naszej literaturze księżeczka - niewielka objętoś- 
cięia przecgrm-im swoja treścię.swoję myślę i uczuciem.- Napisał 
ja przed stu z górę laty Adam Mickiewicz 1 nazwał ;ę "Księgami Pol­
skiego Pielgrzym s twa".- Dziwna i wyjętkowa to księzeczka: Inne.nic- 
policzone jej. rówieśnice zbutwiały dawno na bibliotecznych półkach, 
pokryły się gyubę warstwę pyłu zapomnienia,w najlepszym razie od- 
zywaję- się do nas stłumionym echem dalekiego,dalekiegp wspomnieniaT 
A ta uderza prosto w serce.przemawia do nas prawdę -najgłobszę ania 
dzisiejszego! I zdawaćby się'mogło,źe twórca jej nie umarł,ze ży­
je dotąd 1 obcuje z nami.że przeszedł z nami przez wszystkie nasze 
ścieżki i drogi i,że nie tylko wchłonęł w siebie wszystkie nasze 
nadzieje i zawody .wszystkie okropne nasze boleści i straszliwe 
trwogi,lecz że również przynosi nam odpowiedź gotowę na wszystkie 
ewarpięce nas wątpliwości.-

<?Za dawnych czasów - mówi księżeczka - kiedy zbudowano 
pierwsze miasto na ziemi .zdarzyło się.iz wszczęł się w mieście 
onym pożar-- Powstali niektórzy ludzie i spojrzeli w okno,a widzęc 
ogień bardzo daleko - poszli znowu spać i usnęli.- A drudzy.widzęc 
ogień bliżej: stali we drzwiach i mówili: będziemy g a s i ć , kiedy o - 
gień do nas przejdzie.- Ale ogień wzmógł się bardzo i pożarł domy 
tych,którzy we drzwiach stali, - a tych,którzy spali, - pożarł 
z domami".-
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................Czyż opowieść t a  n ie  przypomina nam ponurej*prawdy z t r a ­
gicznego, dla nas  w r z e ś n i a ,  kiedy na nas. samych ty lk o ;  opuszczonych i  
ni.ęwspieranych prze  nikogo, spadał- c a ły  c i ę ż a r  nieraieclcioj . -potęgi.
Czyż narody Europy , s t o j ą c  wówczas bezczynnie u swych g r a n i c , n i e  mó­
w i ły  t a k  samo: ’’chwycimy za broń,gdy wojna p r z y jd z ie  do n a s ” ? Nic 
chcąc r ' 1 ki w. zgodnym i., jednoczesnym..wysiłku w sz y s tk ich ,d o cze k a ły  
s ię  w swej ńonure j- k o le jce  k lę s k i  p traszne.j  w, p o j e d y n k ę . - . .

W wyniku te  j prawdy z o s t a l i  śidy-w.' nierówne j walc a  p o b ic i ,  
iec- n ie  z o s t a l i ś m y  zwyciężęrii.  -  Mogliśmy, z łożyć  b r o ń ,n ie  u c z y n i ł i ś -  
~iv t*-'£t> je d n ak .-  M a tc r ia lp e j '  pbt§d,?€V p rzec iw staw i l iśm y  s i l ę  p o l s k i e ­
go ducha .-  I  to w łaśn ie  ' .siła p.ckpęła tylu.'Polaków na r o z le g łe  goś­
cińce ś w i a t a . -  . :

u cz y n i ł  
nie .  p ć ty
żydzi i  c. w . . „ ,
gdzie dobrze:*,, a P o l a k „powiada nar.o.dom.:.. tam o jczyzna ,gdz ie  z l e ;b o  
.gdzie t y  i  kotu. Europie WpjUaęjŚd,! i  walłfi o n i j  -  tam j e s t
walka ,o o-jczyzpf i  .za tę łwalko '  ’'■bić' s i ę  wszyscy powinni” . .  .

W słowach ty c h ,  rzuconych na' p a p ie r  przed s tu  l a t y ,  zawarta  
j e s t ' p e ł n a  odpowied^jna! p y ta n ie  ,,dl'aczego d z i s i e j s z y  ż o ł n i e r z  p o l s k i  ,. 
gdy po tragicznym Wrześniu b i ć  s ię  już n ie  mógł na w łasne j  ziemi 
- s z t a n d a ry  pułków swoich po l a s a c h  p a l i ł  i  b ro ń , poracą je szew e , za ­
kopywał z myślą' o p r z y s z ło ś c i ,d l a c z e g o  -  p ó źn ie j  p r z e d z i e r a ł  s ię  
p rzez  różne g r a n i c o , b r n ę ł  w g ó rsk ich  ś n i e g a c h , to n ę ł  w r z e k a c n ,p ły ­
ną ł  p rzez  morze n iez ro zu m ia łe j  d la  n iego  mowy lu d z k ie j  -  poto ty lko ,  
by na obcę ziemię p rz y n ie ść  "po lsk iego  ducha,o  którym legenda  cho­
dzi  po ś w ie c ie ” .p rz y n ie ś ć  z tyra duchem wolę w y trw a n ia . -  Tziwnymi; 
d a lek im i” drogami -  poprzez ś n ie g i  północy i  p i a s k i ” a f ry k a ń sk ie  j pu­
s t y n i  , ooprzez powietrzne s z l a k i ” stalowych" orłów i  poprzez morskie 
p rzes tw orza  wędruje d z i s i e j s z y  p ie lgrzym p o ls k i  ku o jczyźn ie  d a l e ­
k i e j . -  W ie lu ,bardzo  w ie lu  s i e d z ie ć  musi bezczynnie w zad:lutowanych 
obozach Jeńców,w ponurych w ięz ien ia ch ,w ”em igracyjnych sch ro n isk ach ,  
w obozach pracy,w d a lek ic h  l a s a c h  i  s tepach  w ygnania .-  Lecz ro z sy ­
pani  po ś w i e c i e , choć w różnych ży ję  warunkach - _ t ę  sarnę sę owiani 
m y ś l ę , t ę  sarnę ożywieni n a d z ie j ę  i  w i a r ę . -  To te ż  modlę s; ę d z i ś  
wszyscy słowami "Modlitwy Pielgrzyma" z tychże "Księg" Mickiewicza*-

v7 p ro s ty c h ,  a w przedziwnych i  nieporównanych słowach t e j  
modlitwy zawarte i  z a k lę t e  sę n a jg łęb sz e  nasze tę s k n o ty  :. n a j b a r ­
d z i e j  i s t o t n o  nasze d ę ż e n ia . -  To te ż  echa tych  słów dźwięczeć będę, 
dźwięczeć muszę w tych  szczerych  ż y c z e n ia c h , j a k i e  sk ładać  seb ie  bę­
dziemy w dniu w ig i l i jnym ,w  u r o c z y s te j  chw il i  łamania s ię  op ła tk iem ,-  
Bo uczyn il iśm y p rz e c ie ż  ś lub  wędrówki do ziemi ś w i ę t e j ,d o  Po lsk i^  
w o ln e j . -  I  wiemy d o b r z e , i  czujemy n a j g ł ę b i e j , że j e s t  t o  d la  nas j o ­
dyna droga,że  in n e j  d rog i  d la  nas  n ie m a . . .

Nierówny l o s  wypadł dz is ie j szem u  polskiemu żo łn ie rzow i  -
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p ie lg rzy m o w i.-  Jakżeż  w ie lu  * nas ^ ^ f w y ^ ł n i d  SSrtSTS^
- j S ? e 1 j o B” cze r żyezcn le  £ * *  BObia w dniu  w ig ilijn y m  przy  o p ła t-
ku? - .

Spieszy nam z pomocą raz. jeszcze Pr ^®d^^Jn^ p n jlc i^ p ew n i 
"Zasiew ajcie n iłodd  ojczyzny I duch “ ^ / ^ ^ n ^ b o k  ziSrnS ’
iż  wyrodnie Rzeczpospolita w ielka 1 piękna. ^4;^0J„1nrno chód s ła -

■rWSK »  iKKfflS "/»« :S. i ? g  w
szym kękolu” . . .

. To też -  skazani na bezozynnodd i  broni w ręku n ie najęc,, 

T ^ jL 7 ^ “ ii S S S W S o B  ' » S  i  zw ę tp lsn le .-

cid najsłabszego cienJn . n°v, ^ 5 i S  Uio u z n a j e  słab o d c i.n ie  chce spo- 

kalane ,o o ofiarne i  p iękne,co  n ieu g ię te  1 dunne...



-  7 -

B O  Ż E N A R O D Z TŚ Ii I  E 

w w i e r z e  i o b r z ę d z i e .

Boże N a ro d z e n ie  j e s t  św ię tem  r a d o s n y m . -  Lud p o l s k i  nazywa 
ip Godami t o  z n a c z y  r  o kam i , gdyż w w ie k a c h  ś r e d n i c h  nowy r o k  z a c z y ­
n a ł  s i c  w’ t e n  d z i e ń , a  I - g o  s t y c z n i a  obchodzono j e g o  o k t a w ę , -  
t o  w ie c  z e t k n i ę c i e  s t a r e g o  r o k u ,  c z y l i  g o d u .z  nowym, i  zabobon  nakc ■- 
z w a ł  w i e r z y ć  w k o n i e c z n o ś ć • dobpego z a p o c z ą tk o w a n ia  nowego o k r e s u ,  
w d z i e ń  p r z y n o s z ą c y  s z c z ę ś c i e  lu b  n i e s z c z ę ś c i e Z a b o b o n  t e i i  apP0-
w s z y s t k i e  inne ,m d swoję  bśyohclogioznę _ r a c j ę  . u s z i a c h e t n i o n ^  o p r -
wad zonę na w ła śc iw e  t o r y  p r z e z  c h r z ę ś c i  j a i l s t . / o ,  -  Hażdy noc  # _ _ 
j e s t  w u j ę c i u  c h r z e ś c i j a ń s k i m  b a r d z o  w a ż n y ,w nim sk u p ią  s- § Ć*, .
c z a j  t o , c o  s t a n o w i  i s t o t ę  dzi? ł a n i a  l u d z k i e g o ;  i n t e n c j  - iG„+
w y j ś c i a , od t e g o  p i e r w s z e g o  r z i . t u . z a l e z y  c z ę s t o  d o b ry  wyn i , J _ 
wew nętrzne  z a d o w o l e n i e , a  nawet  z e w n ę t rz n e  u d a n i e , -  N ic  |  •.
g o , ż I  l u d z i e , k t ó r z y  n i e  o p i e r a j *  s i ę  j o c y n i e  na  własnyclh a:L̂ c * , a l c
w i e r z ę  w k o n i e c z n o ś ć  pomocy B o ż e j , u s i ł u j ę  z ^ c z ę ć  co » . k-ażdv
z Bogiem,w im ię  B o ż e .k a ż d ę  c z y n n o ś ć ,k a ż d y  o k r e s  ż y c i a , n a w e t  k‘-8 7 
n ~ -v r ń  n r M  d o p i e r o  r o k . -  S t a d  p o c h o d z i  zw ycza j  m od l i tw y  ram-ttkmmmammm
n i a , -

Że p o c z ą t e k  nowego ro k u  c z y l i  godu w d z i e ń  N a r o d z e n ia  P a ń -  
n k i e a o  b v ł  r a d o s n y ,d o w o d z i i t e g o  d a l s z y  rozw ój  z n a c z e n i a  s ł o w a , -  
Gody' -  t o  ś w ię t o  r a d o ś c i , t o ' g o d y  w e s e ln e  , t o ; u c z t a  w s p ó ln a  ,w k t ó r e j  
b i e r z e  u d z i a ł  zgodzona  w t e n  d z i e ń , w e d l e  z w y cz a ju  ^ Q r o g o . r o l s ^  ^  ’ 
c z e la d ń d o m o w a  i  z a p r o s z e n i , a  nawę i. p r z y g o d p i  gOoo , ■ _
p r z e d s t a w i c i e l i , n a p r ó ż n o  w t e n  d z i e ń  s z u k a j ą c e j  g o ś c i n y , S w i ę  j 
d ż i n y . -  ■ _ • _

To co w y ra ża  sama s t a r o p o l s k a  nazwa i  p r a w ie  w s z y s t k i e  o -  
brzędowe z w y c z a j e . p o t w i e r d z a  s i ę  w r e i i g i j n y m , n a d p r z y r o ^ o n y m  
c i u  t e g o  ś w i ę t a . -  Gzy b y ł  d z i e ń , k t ó r y b y  p r z y n i ó s ł  l u d z k o ś c i j £ ? m  
r r d o ś ć  i  z a p r o s i ł  j a  na b a r d z i e j  u r o c z y s t e  g o d y , j a k  t e n , w  k tó rym  
z j a w i ł o - s i ę  na ś w ie c io  D z i e c i ą t k o , z a p o w i a d a n e  p r z e z  p r o r o k ó w , o c z e ­
kiwane p r z e z  p a t r i a r c h ó w , n a  k t ó r e  z i e m i a  c z e k a ł a  z u t ę s k n i e n i e m , j a k  
na M e s ła s z a  D z i e c i ą t k o . k t ó r e g o  u r o d z i n y  m i a ł y  s t a n o w ić  p u n k t  z w r o t -  
ny f  S i r to r i i  l u t a Ł e j  m y ś l i . o b y o z n  J d w p  o , y t ó « . -  L u d z ie  k t d r z y  zna- 
o z e n ie  i  wago d o s t o j e ń s t w a  t e g o  z r o z u m i e l i , obchodzę  ś w i ę t o  Boze0 o 
Na r o d z e n i a  w sposób  w yją tkow o u r o c z y s t y , a  za razem  r a d o s n y .
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Tal: jak każdy dzień Święteczn®, Boże Narodzenie "ma w i g i l i ę  
to  j e s t  okres przygotowania, czuwania, skupienia uwagi na przedmiocie 
święta.sprowadzony do jednego d n ia . -  Dzień w i g i l i j n y  j e s t  dniem po­
kuty i  o czy szc zen ia , -  Obok najważniejszego wyrazu tych uczud,jakim  
j e s t  sakrament spowiedzi , obowiązuję w dniu tym dwa od wiek wieków 
praktykowane w k o śc ie le  sposoby umartwienia i  warunki odzyskania 
łap i :  rost_ i jałmużna.- W przygotowaniu do wesołego ju tra ,d z ień  w i-  
g i l  jny s t a ł  s ię  również jasny,promienny, pełen obrzędów symbolicz­
nych, wyrażajęcych głęboko zakorzeniony w chrześc ijaństw ie  ufność  
w wyrozumiały dobroć Boży.-  Post dał poczętek obrzędowi rodzinnej  
wieczerzy.obowiązek jałmużny przybrał formy n iez l iczonych  obrzędów 
wykazujących so l idarność  wszystkich stworzeń.-

Bogactwo polsk ich  form obrzędowych na ten dzień j e s t  n i e ­
s ły ch a n e ,-  W m ie ś c i e ,musi ono z konieczności  sprowadzać s ię  do n a j ­
prostszych znaków,ale na w s i ,g d z ie  cała przyroda s t o i  otworem i  swo­
boda ruchów j e s t  znacznie w iększa,rozwija  s i ę  w ca łe j  pe łn i  i  nadaje 
świętu Godów charakter odrębny,możnaby rzec,narodowy,- '

/ '

Ośnieżony, skracajęcy dzień no dniu Adwent dobiega końca*-  
Niekiedy topn ieje  nie stwardniały jeszcze  śn ieg  i  trz@ba rankiem 
przed wschodem przemykać Węskę śc ieżkę  koło płotów,by nie"zapaść - 
w bł co,a zfiężyć na r o r a ty . -  Siedmioramienny świecznik,zapalony on­
g i ś  po raz pierwszy w Krakowie przez króla Bolesława Wstydliwego, 
za którym s z l i  biskup, senat or:, z iemianin, ż o łn ie r z ,  kupiec i  oracz,zo  
słowami: '’Gotowym na sad B osk i ł? -  dopala s i ę  już ,a najwyższa świe­
ca .wyobraża ję  ca Marię,rzuca blask  n iezwykły .m igot l iw y, jakby wyrazić  
chcia ła  gotowość wiolkę i  radość ze z b l i ż a j ę c e j  s ię  chw il i  sp e łn ie ­
nia  zapowiedzi Anioła G ab r ie la . -  Cicho i  śp ieszn ia  wrncaję gospody­
nie do domów.- Blady świt  przebija  s ię*przez zimowe n ie b o . -  Na ryn­
ku w Krakowie kołysze s i ę  l a s  choinek,przybrany w b ia łe  fruwajęce 
tu  i. tam p ła tk i  śniegu; jak Polska długa i  szeroka .wszystko budzi 
s ię  na ten dzień w i g i l i j n y ,  i  już od wschodu słońca ruch w m ieśc ie ,  
ruc. na w s i ,b ły s k a ję -z a s z ł e  s* .ężogę okna,skrzypię łozy  sań,pobrzę­
kuję dzwonki',łowi s i ę  ryby-Kupuje ś l e d z i e , l e p i  p ierog i  i  rozciera  
mak.- Najżwawiej krzętaję  s i ę  podniecone, szczęś l iw e  d z i e c i . -  Szkoła 
zamknięta -  domy rodzinne za lud n i ły  s i ę . -  D la 'tych  d z ie c i ,k tó r e  
mniej lub więcej  wierzę jeszcze  w Aniołka lub Gwiazdora przygotowu­
ję s i ę  niespodzianki:  wystrojono*jarzęcę drzewko,bezcenne skarby za­
bawek,wyczerpujące na dni k i lka  potrzebę czynu i  wyobraśni, urok*ta­
jemnicy.-  Dla starszych,obok tych*domowych r a d o ś c i , Otwiera s i ę  per­
spektywa nzersza* białe.swobodne pole dla nart , łyżew  i  saneczek .-  
Boże Narodzenie -  święto  d z i e c i ,  święto  rodzinne , święto wrodzonych, 
gorę cy cl: u ozu ć ludzkich ,których wyplenić nie zdoła zadon surowy, 
doktryn’'ny nakaz żadnego reżimu,-
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Gdy -nie rwa z a  g w ia z d a  z a m i e c i  n a  n i o M c  , domownicy z a s i a -  
a a  j a  do w i e c z e r z y ,  z w a n e j  a U l ę . l u b  p o s t n i k l c m .  -  Osób m u s i  byi do 
a a r y  t  k  in k  p a r z y s t a  m u s i  byd l i c z a a  t e i s t o ł . -  N a t o m i a s t  l i i ;s * a  w .  
P - i l i  i n v e h  T i o t n u  ma b y ć  n i e p a r z y s t a . -  -Jc-.dno n a k r y c i a  p u s t e . d x a  gc.  -  
o i a  z t o g o  ?ub  l a S t o i  f e l f l t a . -  C f t l a z to  J e s t  symbolom S u i o t t o ,  k t f e  
żar-- l i > o  s i ę  n a d  z i e m i ę  w c h w i l i  p r z y j ś c i a  nn n i ą  T* 'go ,o  ktd.cym mó­
w i  ' I ’w a w g fc l ia , że  j e s t  ś w i a t ł o ś c i ą  r r a w d z i w ą ,  o ś w i e c a j  cą k a ż d e g o  c z ł o -  

' wiercą na t o n  ś w i a t  p r z y c h o d z ą c e g o .  -- G w ia z a a  j e s .  ^akze nrzeW( di.j cz> 
im 7błf '  k nyoh  .w s k a ź n i k i e m  w ł a a c  iwo g o , z a m i e r z o n e g o  co a a o o d r e  ,r« 
Z a p a l e n i e  s i c  p i e r w s z e  j  g w i a z d y  j e s t  w i ę c  h a s ł e m  p o c z ą t k u  Goców i  
nowego o k r e s u  z i e m s k i e j  w ęd ró w k i  . k t ó r ą  ma ona ośwj o c a ć .  -  P a r  z . / e t a  
l i c z b o  i o s t  z n a k ie m  W s p ó l n o t y , s p o ł e c z n e j  z g o d y  i  d o p o k i u e n i n  ; n a t o ­
m i a s t  n i e n a r z y s t o ś ć  p o t r a w  o z n a c z a  m ożność  i  nadz iw  j ą  p r z y b y ć  u o -  
b r a  z i e m s k i e g o , -  P o t r a w y  moja  s i ę  s k ł a d a ć  z m o z u w i e  i.lajv.mok,-.zotJ 
i l o ś c i  p łodów z i e m i  .w t e n  s p o s ó b  są  one j a k o b y  w ł ą c z o n e  w u n  c z y s ­
t o ś ć  ś w i ę t a  i  p o b ł o g o s ł a w i o n o . n a  nowe ż y c i e  i  u r o d z a j , -

C a ła  p r z y r o d a  p o w in n a  b r a ć  u d z i a ł  w p o o b n ik i i ,  — r o  - o^Uuh 
o d ś w i ę t n i e  p r z y b r a n e j  i z b y  s t o j ę  s n o p y  ż y t a , o w s a , p s z e n i c y  
m i e n i a  pod  - s t o ł e m  ś c i e l e  s i ę  s ł o m a , p o d  n a k r y c i e m  s iano .nog . - .  -..>Oiju 
o k r ę c o n e  są  p o w r ó s ł e m ,  a  z oka nu z w i e s z a  s i ę  c h o i r  a . be 3 k i c  zk a  -  
ł a ź n i e  , k n , k r a k o w s k i  s o d ,  u s t r ó j  ona w cz e rw o n e  j a  b/.Ka , i. r z o c n . - , .\/Ca 
k i  z p a p i e r u  l u b  k o l o r o w y c h  o p ł a t k ó w , pa j ę k i  ze  3 komy, g w ia z d y  a ż u r o ­
we k u l e  c z y l i  Ś w i a t y . -

P o t p a w r  wi / / i i i  jne t -1 b a r s z c z  , słod.x.a z u p a  z migc-.ałb ., i y l b  
w  r ó ż n  ych p o s t a c i a c h ^ k l u s k i  z s e r e m  l u b  z  m a k i e m , . p i e r o g i , k a p u s t a ,  
g r o c h i e m n i a k i , s t r u c l e  , m i ć d ,  owoce ś w ie ż e  i  s u s z o n e ,  na z i e r a i u c n  
w s c h o d n i c h  n a p ę c z n i a ł a  p s z e n i c a  z  miodem i  m a k i e m i k u t i a . -

Lec/,  n a j w a ż n i e j s z a  z t y c h  w s z y s t k i c h - P o t r a w  j e s t  s y m b o l i c z ­
ny  p r z t i ś n y  c h l u b o p ł a t e k . -  D z i e l i  się- n im g o s p o d a r z  domu z g o s p o ­
d y n i ą  po tem  z obecnym i , p o s y ł a  g o  n i e  obecnym, w n i e k t ó r y c h  oko ...i e a c h  
o d k ł a d a  c z ę ś ć  d l a  u m a r ł y c h . -  J o s t  t o  p r z e p i ę k n y  sy iabo-  duchowego 
pokarmu c h r z ę ś c i  j a n , Komunii  ś w i ę t e j , . -  Po p o d z i e l e n i u  s i ę  o p ł ^ k i c . . .  
n a s t ę p u j e  s t a r y , zach o w an y  w n i e k t ó r y c h  d z i e l n i c a c h  P o x s k i  ,zw.;- c z a j  
z a k w a s z a n i a  n a  w i e c z e r z ę  w i l k u ,  s łow am i  : " W i l o c s k u ,w .  . c o s k r  . S-ąc.-, 
z nomi d z i ś  do o b i a d u I  A j a k  n i e  p r z y j d z i e s z  d z i ś , n i e  p r z y c h o d ź  n i ­
g d y ” . -  l-.-k w i ę c  w i l k  nawę t ,  s z k o d n ik  i  z ł o ś n i k ,  P r o s z o n y  j e  e t  n n  g o d y ,  
z tym ,  se  g d y  n i c  s k o r z y s t a  z o f i a r o w a n e j  mu s p o s o b n o ś c i  w 
• p r z y j ś c i a  n a  ś w i a t  Z b a w i c i e l a  w s z e g o  s t w o r z e n i a , n i c  o t w o r z ą  s i ę  
p r z e d  nim w i ę c e j  w r o t a  g o ś c i n n e g o  z e s p o ł u  w i e r n y c h , -

W i l i e  spożywa s i ę  s p o k o j n i e , d ł u g o , n a  z d r o w i e  i  n a  d o b r o ­
b y t ,  n i c  w s t a j a ć  z m i e j s c a . n i e  w y p u s z c z a j f c  ł y ż e k  z r ę k i , -  Do k a ż d e j  
z p o t r a w  z w ra c a  s i o  ż y c z e n i e  o d p o w i e d n i e , a  w i ę c : S k ł a d a j  s i ę , k a p u s ­
t o ,  s k ł a d a j !  -  J i ą ż " s i ę  g r o s z k u ,  w i ą ż  ! P l e ć  s i ę  , zb o że  , p l e d  . ; a  z k a a -  
dc . p o  ł y ż c e , o d k ł a d a  s i ę  d l a  b y d ł a . -  Po w i e c z e r z y  i d ą  g o s p o d a r z e  
i  0 0 ś c i 6* o d w i e d z i ć  o b o r ę , p a s i e k ę  i  s a d ;  p o t r z ą s a j ą  d r z e w n a  no u r o ­
d z a j  , z w i a s t u j ą  p s z c z o ł o m  n a r o d z e n i e  D z i e c i ą t k a  B o ż e g o ,n i c - s n  oyałU 
c z ę ś ć  w i e c z e r z y  i  o r ł a  t e k  k o l o r o w y . -



Od n io p a m ię tn y o h  czasów bydło zbrr.t-r.no j e s t  z c z ło w ie k ie m  
w o b r z ę d a c h  Hożego N a r o d z e n i a . -  Być m ose .że  . s t  t o  d z ie ło m  t r a d y ­
c j i  e w a n g e l i c z n o  i o p o w i t a n i u  D z i e c i ą t k a  p r z e z  p a s t o r z y , a  może ś r o -  
dn i  owiec:; n i  F r a n c i  s z y n i e  , i d ą c  z a  wzorem swego z3 t e z y  c i e l ą  F r a n ­
c is z k a  z A s y ż u ,  u z n a l i  z w i e r z ę t a  za g r a c  i  i  tow arzyszów  .może po p r o s ­
tu  l u d z i e  w i e j s c y  t a k  b a r d z o  z ż y c i  ze swoją  chudooą n i e  c h c i e l i  wy­
k l u c z y ć  j e j  ze ś w i ą t e c z n e j  r a d o ś c i *  -  W każdym bądź! r a z i e  ,v e ł , o s i o ł  
i  b a r a n v  z j a w i a j ą " ś i e  u ż łó b k a  D z i e c i ą t k a  z ro d z o n e g o  w s t a l l i , n a  
s i a n i e , t r o p  w t r b p . z a  p a s t e r z a m i  w t o w a r z y s t w i e  a n i o ł ó w . -  W r ę k o p i ­
sie- z XVI w ieku  p rzochow ana  s t a r a  k o l ę d a  p o l s k a  S-to3 3 , ze i

Wołek z o s i o ł k i e m - b ę d ą c  w s t a j n l e j  u s i y s z s i i ,
Ano D z i e c i ą t k o  p ł a c z e ;  k*niemu p r z y b i ć ż e l i ,  1 .
Jakoby  p ł a k a ł  i - J e g o  ż a ł o w a l i ,
I  s i a n k a  jwść  n i c  c h c i e l i  , j a s i e k  oub-o?. : . . l i c -•

Nad D z i e c i ą t k i e m  s t a n ę l i , g ł o w y  swe s k ł a n i a l i ,
Chwałę jemu d a l i , U  b y ł B ó g , p o z n a ł  i . . ;
By n i e  w o łe k  z o s i o ł k i e m  nad  m em  -.-orc n i e  s t a j .  i ,
p a r o  swoją  dycha j ą  o : -Tego też*  n ie  g r z e l i ^
W ięćo jby  p ł a k a ł o  i  z imno c i r p i a ł o .  -

Obok s y m p a t i i  do t y c h  n i e m y c h , a tr-ic p- -, t z  czny?L --- . .arzy-  
szów c z ł o w i e k a . j e s t  w t y c h  z w y c z a ja c h  g ł ę b o k i  s e n s  p s y c h o l o g i c z n y  
i  r s l i « i i n y » -  C z ł o w i e k , j a k o  i s t o t a  świadomie n a jo . a l a j  s i ę g a j ą c a  
u m ^ ł e S  w ŚWiat  n a d p r a y i  1 - - 1 7  ,n a  j l e n i e j  r o z u m i e j ą c a  wymagania du­
chowe i  m o r a l n e , c z u j e  s i c  odrem) ^ d z ia ln y m  zo dobx o i  za  z*, o w ^sw ie -  
6io -  Stad zw vcza j  b u d z e n ia  z w i e r z ą t  i  r o ś l i n , o z n a j m i a n i a  im ,z e

* o i r  7 yJ -owegb u ś p i e n i a ^ r a d o -p r z y s z e d ł  Zbawi c i e l  ?z-e n u 0ą z tucUiO s i ę  z -o-o -i 7.v ^ n -
wać s i o  wra-- z lu d ź m i  i  wraz  z n im i  p racow ać  d l a  p r z y s ^ To0 o i r y u n
fu Króla N iebieskiego.-

Waz: k H e  t c  o b rz ę d y  p o w i g l l i j n e  odbyw ają s i ę  p rz y  śpie­
wie pleśni Bożego i w - r n ^ n i a . kolęd,-  W s t a r o p o l s k i m  ję z y k u  k o lę d a  
czy li  kola da b y ło  t o  wogóle ś w ię to  Bożego N a ro d z e n ia  , p ł a s z c z a  wi­
g i l i i  t e g o ż .2 4 •grudnia , d n i a ,w k t ó r y m , j a k  w ia d o m o ,z a c z y n a ł  s i ę  nowy 
rok.- p o c h o d z i  to  Błbwo cd  rz y m sk ic h  o a lo n d a o  t .  j  ,ni®rwszy.ch dni 
każdego miesi , c a ;  p o p rz o z  s t a r ą  f r a n c u z c z y z i a  1 ' f -  o a ie n ao  ,łac iń -
S i  ton nyraz ■ a o ś t a i  sio do P o l a k i ,  j . e z o s .  - “ b  '  i S D c f
t e i f t o  Kolad-/ p o s y ła n o  s e t a .  s y c z e n i a  i  upoi - o n io a o n o  ooz
w ten dzieó! p i e ś n i  obrzędow e . z a s t ą p i o n e  w w i e t o c a  6 r , d li;.c n  ■'
c ’ zc-ś''ii a ń s k i e  .pobożne  p a s t o r a ł k i , zwane k o l ę d a m i . -  We w s z y s tk i c h  
k i l a c h  k o lę d y  i s t n i e  j ę t . a l e  chyba w żadnym niem u t ą  k ie  go b o g a c tw a , 
ta k ie j ' ró ż n o r o d n o ś c i  pod względem t reścl,m e lo d i i
c i ,ja k  w P o lsce .-  Od g łę b o k o  p r z e m y ś l a n y c h ^ : l o z o ^ ^ c z ^ y o n  ałów po 
ety F r a n c i s z k a  K a rn ^ sk '-g o : - "Bóg s i ę  r o d z i  -
Niebiosów obr:a*cny , Cg^cń  “unie -  b_as,c cr m i o j o ,  L S *;°® 
Niesk^'** aay", Śpiewanych; na , -  -9 ^ b lo n e z a , co dz;,a9 * ^  o;u , ^ - r t o -  
bliwych p io se n e k  w ro d z a ju  "Kaczk.. p v r o  -.4.
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k o l ę d y * n o l s k i e  c a ł ę  gamę uczuó  i  n u t . -  S t a r y  p o lo n e z  z XVII w ieku  
g ł o s i  pow ażn ie ' ,a  n a w o łu ję c o :  ” J  ż ł o b i e  l e ż y  -  k tó ż  p o b i e ż y , Koleń-'  
dowaó Małemu” , p o s u w i s t y  m azu rek  w y k rzyk u je  "Wesoły n o w i n ę . B r a c i a  
s ł u c h a j c i e j a k  m i ł a  t a  n o w i n a , , , j a k  p i ę k n a  t a  D z i e c i n a , , ,  , - .t-Utaj 
o p o w ia d an ie  j a k  "Wśród n o c n e j  c i s z y , g ł o s  s i ę  r o z c h o d z i ” t u  znowu 
na  i n n y  z g o ł a  t o n  j a k  " P r z y b i e ż e l i  do B e t leem  p a s t e r z e ” , -  Nagle, od-  
żywa s i o  n u t a  n a j c z u l s z e j  m a c i e r z y s t e j  k o ł y s a n k i ?  ”L u l a j ~ ź e  J e z u n i u ,  
l u l a i - ż e  l u l a j ” a l b o  s e r d e c z n e g o  w z r u d z e n ia  na w id o k  D z i e c i ę t k a i  
w U b o g i m ' ż ł o b i e ’ i  w M i z e r n e j , c i c h e j  s t a j e n c e  l i c h o j , n a d  k t ó r ę  w l o ­
c i e  s t a n ę l i  a n i o ł i , j a k b y  wc f r e s k u  F r a  A n g e l i c a , -  A nad w s z y s tk im  
g ó r u j e  p o w a ż n a , l i t u r g i c z n a  n u ta ?  ”A n i o ł  p a s t e r z o m  m ó w i ł , -

Kolędy w y b i e g a j ę  d a l e j  * o p ie w a ję  .nowy R o k , k t ó r y  b i o ż y ,  j a k ­
by na  s p o t k a n i e  D z i e c i ą t k a  l e ż ą c e g o  w j a s ł e c z k a c h , o p o w i a d a j ę  j a k  
”T r z e j  K r ó l o w i e , Monarchowie” s p i e s z ę  jo  p r z y w i t a ć , a  w r e s z c i e  u d e r z a ­
j ą  w g ł o s  s u r m o w y j p r z y p o m i n a j ę c y , ż o  C h r y s t u s  p r z y j d z i e  r a z  j e s z c z e ,  
że -przyjdę t r y u m f y  K ró la  N i e b i e s k i e g o * -

’ To w s z y s t k o , c o  w yraża  p o e z j a  i  u c z u c i e  r e l i g i j n e  k o l ę d , -  
z n a j d u j e  p o tw ie r d z e n i©  i  u z a s a d n i e n i e  n a j g ł ę b s z o  i  n a j i s t o t n i e j s z a  
W e w a n g e l i a c h  c z y t a n y c h  -przez K o ś c i ó ł  w d z io n  Bożego N a r o d z e n ia  
p o d c z a s  t r z e c h  Mszy Ś w i ę t y c h , k t ó r e  każdy  k s i ę d z  m a ’prawo i  obow ią­
z e k  o d p ra w iÓ . -

- P i e r w s z a  z t y c h  Mszy* ów,, t o  p a s t e r k a , m s z a  a n i e l s k a , o d p r a ­
w ia n a  o p ó ł n o c y . -  E w a n g e l i a  z a p i s a n a  u ów; Łuka sza   ̂mów i  o n a r o d z e n i u  
C h r y s tu s a  i  o o b j a w i e n i u  t e g o ż  'p a s t e r z o m  p r z e z  a n io łó w  .g ło s z ą c y c h  
c h a ł ę  na w y s o k o śc i  B ogu ,a  na z iem i  pokó j  lu d z io m  d o b r e j  w o l i . -  
E w a n g e l ia  d r u g i e j  m s z y , pa s t e r s k i ©  j ', z a p i s a n a  ró w n ież  u ów. Łuna s z a ,  
o-powiada o h o ł d z i e  z łożonym p r z e z  p a s t e r z y  D z i c c i& t k n ,  w k tó rym  po­
z n a l i  Z b a w i c i e l a . -  E w a n g e l i a  t r z e c i e j  m sz y , k r ó l e w s k i e j , j e s t  t o  p i e r ­
wszy r o z d z i a ł  e w a n g e l i i  ó w ,J o n a ,o d n o s z ę c y  s i ę  do r o c z ę t k u  Z b a w i c i e ­
l a  ó w l a t a  j a k o  słowa będęceg o  u Boga. - B o g ie m .-  Te t r z y  msze wyra­
ż a j ą  p o t r ó j n e  n a r o d z e n i e  i  p o t r ó j n e  p r z y j ś c i e  na ó w ia t  J e z u s a  Chry­
s t u s a . -  N a ro d ze n ie  odwieczne  w ł o n i e  O j c a , j a k o  j e d n o r o d z o n e g o  Syna, 
n a r o d z e n i e  w c z a s i e  j a k o  Syna*jyfor i i ,wre s z c i e  n a r o d z e n i e  m i s t y c z n e  
w s e r c u  c z ł o w i e k a . -  P o t r ó j n e  p r z y j ś c i e . n a r o d z e n i e  Boga Człow ieka  
j a k o  wypadek h i s t o r y c z n y  o o k r e ó l o n e j  d a c i e ,  -  j a k o  c o d z ie n n e  c i ę ­
g ło  z s t ę p o w a n i e  na z ie m ię  C h r y s t u s a  u t a j o n e g o  w Sak ram en c ie  O ł t a ­
r z a ,  -  i  o s t a  t n i e , k t ó r e  n a s t ę p i ó  ma w chwale i  t r y u m f i e  ,w r o l i  ^Sę­
d z ie g o  czynów i  m y ó l i  n a j s k r y t s z y c h , k t ó r y c h  żadna  s p r a w i e d l i w o ś ć  
l u d z k a  d o s i ę g n ę ó  n i e  z d o ł a . -  . . .

 / ............

W ówiętyniach  m ia s t  i  w małych k o śc ió łk ac h  w i e j s k i c h ,o ł *  
t a r z e  j a r z ę  s ię  i  pachnie c h o in a . -  Cisnę s i ę  lu d z ie  i  s k u n ia ję  j a k
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mogę.- W starym'kod ciele przy ulicy Kościeliskiej i na górce u Jezu­
itów i w nowym narafialnym,kwitnę jak łęka chustki na głowach dziew­
cząt i bielę się śnieżne cuchy górali.- północ wybiła,dzwonek się 
rozległ i oto księdz wychodzi i wraz wybucha wśród nocnej ciszy ocze­
kiwania notężny chór głosów ludzkich,śriewajęcyćh słowami anioła: 
’’Wstańcie" na sterze ,3óg się wam rodzi”*- Polsko pasterka - orzenojo- 
na wiarę polskiego JLudu,wiarę,która głębsza jest od wszelkiej ludz­
kiej mędrości, i której,w mysi słów Zbawiciela,danera będzie podno- 
sió góry.odwalaó kamienie i budzió. nowe,bujne życie w niezwyciężo­
ne j.niezniszczalnej glebie narodowego istnienia,-

 / .....

‘ Dni świąteczne maję tb do siebie,że mijaję szybko.- Byli 
już chłoncy na ’’nodłazy” i obsypali izbę owsem,była młodzież z Ho- 
rodem,dziewczęta po kolędzie 1 gwiazdory z gwiazda i stare Józefy, 
które dzieci pytały pacierza,przyszedł Sylwester z wróżbami i oto 
Nowy Rok przybiożał.z nim księdz proboszcz po kolędzie,w końcu przy­
szli Trzej Królowie,rozdano dzieciom rogale-szczodraki,napisano kre­
dę na drzwiach K M B.na błogosławieństwo domu, i skończyły się 
’’święte wieczory”, 12 świętych wieczorów od Bożego Narodzenia do' 
Trzech Króli,przedstawiajęcych 12 miesięcy reku,tak świętych,źe pod 
grozę sprowadzenia nieszczęścia na dany miesięc,nie wolno żadnych 
robót wykonywań po zachodzie słońca,- po kościołach i domach zosta­
ła tylko szopka na ramiętkę minionego Święto.»-

Ile dzielnic w Polsce,tyle rodzajów szonok,tyle figurek 
wyobrażajęcych różn6 osoby,tyle piosenek i zwyczajów jej towarzyszę- 
cych.- Szopkę zanoczętkowali Franciszkanie w XII wieku w kościołach 
we Włoszech.- Widowiska religijne w Polsce, tak jak i ŵ  innych kra­
jach, odbywały się poczętkowo w kościele ,-nóźniej na kościelnym dzie­
dzińcu, różniej na rynku.- Szopka to pozostałość tych widowiska- 
Przodstawia ona zwykle chatę czy stajenkę.ozdobionę wycinankami, 
w głębi Święta Rodzina na tle krajobrazu 2iemi świętej i gwiaździs­
te niebo,w tyle zwierzęta,przed żłóbkiem pasterze i trzej królowie, 
u strona aniołowie.- W szopce obnoszonej -nrzeZ kolędników,na prze­
dzie w rtodłodze znajduje się szpara,w której przesuwaję się lalki: 
Krakowiak i Krakowianka.górale,żołnierze.Herod,cygan.Twardowski,żyd, 
diabeł, śmieró i t,d;- Ni6ma w Polsce dziecka,któreby nie nosiło 
w pamięci wrażeń szopki,wrażeń biernych lub czynnych,odegranej roli 
pastuszka,anioła lub trudnej.nożędanej roli Heroda.-

 / .....

Przesuwają się obrazy wigilijne,budzę się wspomnienia da­
wnych .i bliskich lat.- Wynurza się od wschodu noc gwiaździsta,choi­
nowe bory,ośnieżone,dymięce chaty.- Myśl leci do polski.-



Boże Narodzenie , &7i§to rodzinne .narodowe .radosne,-" Jakżeż 
smutne być może;gdy przeciwko prostej a serdecznej radości sprzęgnę 
sio siły złu i T)V zemo cy • - Lecz ■oonnd ludzkim smutki om i ludzkę 
doćcia ,-nonnd szaleństwem i fałszem, ronad -padołem płaczu i zgliszczow, 
wstaje bo tle emska gwiazda, jaśnie j sza niż zwykle , rozlega się kolęda 
gorącej -nrońby ludzkiej:

Podnieś rękę,Boże Dziecię,
Błogosław Ojczyznę miłę,
W dobrych radach,w dobrym bycie 
Wspieraj jej siłę swę siłę.

i kolęda chórów anielskich głoszęca Chwałę na wysokości Bogu,a na 
ziemi pokój ludziom dobrej woli.-

(p

Kazimierz Brodziński /1791 - 1835/

z "Posłania do Braci Wygnańców"

Wierzajcie,że wiara Chrystusa odnieci się w całej jasnoś­
ci i ogniu przez Polskę,a Polska przez wiarę zbawiona bę­
dzie .-
Każdy z was,chrzęścijanin^nie Polak,stanie się nim prze? 
wiarę,a każdy jeśli jest niewierzący,przez miłość Ojczy­
zny wierzącym będzie,bo miłość Ojczyzny wiarą jest w Bo­
ga,a wiarą w Boga żyje miłość Ojczyzny.- Ojczyzna będzie 
pierwszym ołtarzem naszym w kościele bożym,na którym od 
wieków płonie codziennie ofiara ciała i krwi.-



•TRZY GWIAZDKI PdlSBOEGO ŻOŁNIERZA 
/Opowieść wigilijna/

Szedł żołnierz z Polski na Madziaryw mroźny grudni owy 
czas.- Szedł tak od wielu dni, okutany w strzępy mundurują i dgic. uty­
kał na nogę,zraniony leszcze we wrześniu,rod Gródkiem Jagiellońskim, 
w bojach 11-ej Dywizji,co szła na odsiecz Lwowa.- gnieg nadał gęsty, 
ouszysty i rychło zacierał ślady.-

Aż rrzyszedł żołnierz rod kamień graniczny,wbity tak nie­
dawno na skraju wolskiej ziemi.- A że*znużony był bardzo,rrzysiadł 
rod kamieniem i westchnął.- Na co mi przyszło,mnis,żołnierzowi 
z 11-ej Dywizji piechoty,z niezwyciężonej helskiej dywizji? Ila co 
mi przyszło po tylu zwycięskich bitwach i przeprawach! Otom jest 
sam,a*tow&rzyszo broni śpię. po lagach i rolach snom twardymtniQ " 
rrzo spo nym!». *

I zapłakał żołnierz polski i ucałował graniczny kamień 
z napisem R,?e ;oo zn^zy:R'7cocjocIita Poloka,i ucałował orzełka 
zdjętego.z.furażerki,którego,jak najświętszy medalik,chował w skry­
tej na sercu, kieszeni.- Takie było żołnierskie jogo z ziemię oj­
czysty pożegnanie.-

Alo -<icdy chciał pcw stad, by iść dalej na Madziar?-, na Ju­
gosławie i Włochy ~ do Francji,gdzie,jak słyszał,robi Się rouskie 
wojsko,-nogi odmówiły mu posłuszeństwa,głowa opadła na piersi i za3-- 
nął.- I tak już został na polsko-madziarskiej granicy«-

A gdy w godzinę różniej,już wyzwolony z ciała zamarznięte: 
go na kość,zapukał do wrót niebieskich,światy' Piotr otworzył mu 
wierze je szczerozłotym kluczem i rzekł:

-WJt.ąj z?n*>',,”’k'itw naszych niebiańskich progach* Dużo 
tu już waszej wiiuy śni i od po-żywa po trudach, ale każdego z was 
Dziedzic nasz niebieski chce osobiście przywitać.- listąp-no do no- 

komórki na kusztyczek grzanego miodu ,'roigrzb j się odrobinę .a 
potem rójdzieez do Dziedzica na meldunek.-

Napił sio żołnierz miodu,postrzęp1oftym rękawem usta wy­
tarł,orzełka do furażerki przypiął,obciągnął płaszcz i zameldował 
świętemu- furtjanowi: " G o t ó w * * * * •

Wy3okie.promieniste 3chody prowadzą do Najwyższego Trcnr^ 
Po obu stronach st0>y szerogiem nribły z wyprostowanymi "na łącz­
ność" skrzydłami.,- *Fp ine V70, .ko!" pomyślał poi-tri



- 15 -

A k i e d y  w r e s z c i e  s t a n ą ł  -przed o b l i c z e m  N a jw y ż s z e j  W ła d zy , 
t o  z g r a b i a ł e  r ę c e  p r z y w a r ł  do p o r t e k , s t u k n ą ł  obcasam i  j a k  s i ę  p a t r z y ,  
i  z a m e ld o w a ł ,m rużęc  t r o c h ę  oczy  od b l a s k u :

- p a n i e  Boże! Ż o ł n i e r z  1 1 - e j  p o l s k i e j  D y w i z j i .m e ld u ję  s i ę  
p o s ł u s z n i e  na r o z k a z !  B i l i  my s i ę  w l a s a c h , i d ę c  n a  o d s i e c z  Lwowa 
b i l i  my s i ę  r o d  G ró d k iem , i  możeby my Z w y c i ę ż y l i , zeby  n i e  t e  boloZC- 
w i k i  co nam od t y ł u  z a s z l i . -  M e ld u ję  p o s ł u s z n i e , j a k o  że ra n n y  w n o ­
g ę  w’c h a ł u p i e - m  u bambra t r z y  m i e s i ę e e  n r z e l e ż a ł , a  potem n a  M adz ia -  
ry-m p o s z e d ł , b o  m ów il i  we w s i , ż e  z Madziarów do F r a n c j i  można s i ę  
d o s t a ó , g d z i e  s i ę  ju ż  n a s i  do nowej wojny  g o t u j ę .

U śm iech nę ł  s i ę  t y l k o  "Pan B ó g  i  -powiada:

_7jiera-ci t o  w s z y s t k o ,wiem! A l b o ż - t o  j a  darmo f i sz ec h w ied z ę -  
cy? P a t r z a ł e m  na was z g ó r y , j a k e ś c i e  s i ę  b i l i  i  aż  mi s e r c e  r o s ł o  od 
t e g o 'w i d o k u !  W idz ia łem  c i ę . j a k e ś  s i ę  w l ó k ł  ku m a d z i a r s k i e j  s t r o n i e ,  
w i d z i a ł e m , j a k e ś  z a m a r z ł  nad g r a n i c ę  g o d z in ę  t e m u . . .  A w i e s z  t y . o y n -
•l/i i r*r\ ■+*. 7 i a  i "i *7. f t  (\ 7,1 0 2̂. *?

-M e ld u ję  p o s ł u s z n i e ; że f l is  wierni -  o d p o w i e d z i a ł  ż o ł n i e r z . -  
.yk g d z i e ś  mi s i ę  z a p r z e p a ś c i ł . -

k u , c o  t o  d z i s i a j  za  d z i e ń ?

-Me l d  
K a le n d a rz y k  gd

- Ś w i ę t y  j e s t  d z i s i a j  d z i e ń , W i g i l i a  Bożego N a r o d z e n i a . . .
3 r d j r z - n o  tam w d ó ł  na p r a w o . -  W id z is z  t ę  g w i a z d ę , c o * ję  p i e r w s z y  
z moich  a n io łó w  z a p a l a ?  To g w iazd a  p r z e w o d n i a , k t ó r a  p r z e d  wiekami 
ś w i e c i ł a  nad b e t l e e m s k ę  s t a j e n k ę . -  W n i ę - t o  z a p a t r z e n i  s z l i  do Be-  
t l c e m  t r z e  i k r ó l o w i e - m o n a r c h o w i e , o k t ó r y c h  w twoim K ra ju  ^
k o l e d v . . .  S w i ę t y - t o  d z i e ń ,w  k tó ry m  n i c  nikomu n ie  wolno odmówić.-  
Powiedz  m i , ż o ł n i e r z u . c o b y ś  t y  c h c i a ł  d o s t a ó  ode mnie na Gwiazdkę,  
p o w ie d z ,c z e g o  z a d a s z , b o  t r z e b a , b y ś  d o b r z e  z a p a m i ę t a ł  t ę  p i e r w s z ę  
sw oję  Gwiazdkę n i e b i e k s ę , Gwiazdkę Roku p a ń s k i e g o  1 9 3 9 . -

Ż O łn ie r z  n i c  n a m y ś la ł  s i ę  d ł u g o . -  S t u k n ą ł  r a z  j e s z c z e  ob ­
casam i  i  o d p o w i e d z i a ł :

- r a n i e  Boże!  M eldu ję  p o s ł u s z n i e , żc c h c ia łb y m  o d ra z u  do 
F r a n c j i , g d z ie  j e s t  p o l s k i e  w o j s k o , ż e b y  s i ę  d a l e j  b i ć .

Z a f r a s o w a ł  s i ę  b a r d z o  pan  Bóg i  r z e c z e :

-Tego  t o  nawet  j a , s y n e c z k u , z r o b i ć  n i e  m ogę,choó-em  Wszech­
m o g ą c y . -  Kto r a z  u m a r ł , t e n  ju ż  u m a r ł  w b u t a c h  i  m us i  z a c z e k a ć  do 
Sadu O s t a t e c z n e g o !  Gdybym j a  c i e b i e *  t e r a z  w s k r z e s i ł ,  co by n a  t o  r z e ­
k l i  tw o i  k o l e d z y , c i  z pod G r ó d k a ,z  pod Ł o w ic z a , z  Warszawy i  z M o d l i ­
na? s t r a s z n y b y  s i ę  w n i e b i e  r e j w a c h  z r o b i ł  i  b a ł a g a n  -  w szyscyb y  
c h c i e l i  do F r a n c j i !  Nic mogę r o b i ć  w y j ę tk u  -  naw et  d l a  c i e b i e . . .
Ale n i e  martw s i ę !  Dam j a  c i  p r e z e n t  k r ó l e w s k i , n i e  o c e n i o n y . -  Dam c i  
o k u l a r y  cudowne, j a k i e  t y l k o  ś w ię c i * P a ń s c y  f a s u j ę , o k u l a r y . p r z e z  K t ó ­
r e  b ę d z i e s z  mógł z o b a c z y ć , j a k  s i ę ‘ r o l s k i c  w o jsk o  b i j e . -  A g ł o s s i ę  
do ś w ię t e g o  P i o t r a  do m a g a z y n u , i  powiedz  m u,z  mojego r o z k a z u , z e b y
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c i  dopasował okulary  i  żeby c i  je szcze  dodał cudowna słuohawky.- Ta­
ka słuchawka t o  s ie  u nas t y l k o  tym świętym g i b i e r u j e , co maję. k iep ­
s k i  słucho -  Bodziesz mógł p rzez  n ią  u s ły s z e ć  ja k - twoi koledzy z ar­
mat i  ka rab inĆ w ls t rzG la jfu  . . I d ź  j u ż , syneczku,bo późno,a zdrzemnij 
s ię  t ro ch ę  i  o d p o czn i j .b o ś  zmęczony widzę po t a k i e j  drodze*.. .

- • poszed ł  więc ż o ł n i e r z  do n ie b ie s k ie g o  magazynu,zafasował
p r e z e n t y , okulary  na nos z a ł o ż y ł , słuchawkę do hcha w k ręcił i  czek a .-  
A tu  n i c . -  Mrok na ziemi i  c i s z a . -  Nie widać p o lsk ieg o  wojska -  pe­
wno w i l i ę  spożywa -  l  s t rza łó w  karabinowych n ie  sły ch a tf.-  Tylko 
gwiazda be t l e  emska św ieci  -  ja k  co roku -  nad b i e d n ą , spustoszoną  
z ie m ia .-  _ .

M a r k o t n i a ł  p o l s k i  ż o ł n i e r z ,a l e , że senny b y ł 'bardzo,wyci§t- 
gnał* s ie  na je d n e j  chmurce , drugą sobie  r o d - głowę p o d ło ż y ł,tr z ę c ię  
s ię  p rz y k rv ł  j a k  p ie rz y n a  -  i  z a s n ą ł . — I  s p a ł  t a k  długo, d łu go , ze 
sześć  m ie s ię c y .a ż  z b u d z i ły  go n a g le :  huk a r m a t , i  grzechot maszynek:, 
i  palba  r ę c z n e j  b ron i?  '

Zerwał s ię  na równo n o g i ,o k u la ry  n a n o s i e  poprawił i  spoj­
rz a ł 'w dół na z i e m ię , -  Był czerwiec i  s łońce  św ie c iło  jasno nad z i e ­
lonym f rancuskim  k ra jem --  Właśnie s z ło  do szturmu ja k ie ś  wojsko, 
przybrane w obce n i e - p o l s k i e  mundury-; -  S z l i  pomału , n iepew nie, cho­
c iaż  armaty własne w a l i ł y  g ę s t o , r a z  po r d z .-

-Nie hasze - to .  wojsko I pomyślał sobie ż o ł n i e r z To muszy 
być francuzy,™

Już c h c i a ł  odwrócić o c z y ,a le  nag le  zobaczył  coś- dziw nego.-  
Ż ołnierze w obcych mundurach z a c z ę l i  b i e c . -  B i e g l i  coraz p ręd zej, 
potykając s ie  o t r u p y  kolegów, s t r z ę p i ą c  p ła szcze  o k o lcza ste  z a s ie ­
k i ,  dyszy c z z a c i e k ł o ś c i  i gn iew u.-  Po z i e lo n y c h  łąkach L otaryngii 
n ió s ł  s ię  i c h  okrzyk zwycięski : "H u rra ! H u rra !"

-To n a s i !  zawoła ł  ż o ł n i e r z  z n ieba  -  To n a s i l  Naprzód
c h ł o p a k i . n a p r z ó d , b i j  -żab i j I v

• A oni s z l i  j a k  burza  z wojennym na u s ta c h  okrzykiem i  to ­
row ali bobie drogo  bagne tem  i  g r a n a t a m i . -  S z li  p o lsc y  chłopcy z pod 
A gen, z pod Cahorsi gó rn icy  z Lens i  z B e t h u n o s . z  Montc6au-les-*Minos 
i  z O s t r i e o u r t . r o b o c i a r z e  z S a in t -E t ien n o  -  ż o łn ie r z e  I - e j  P o lsk ie j  
D yw izji G renadierów,-  A id ą c ,p o k rz y k iw a l i  do s i e b ie  po polsku ,po  
swojemu: " S t a s i a k , uważaj  !" "Franek.weź tego  na lew o,.ja w czn ą; tego  
na prawo!" "Władek,kolby i  po k rzyku!’? . -

-Zwycięstwo! Zwycięstwo! k rzykną ł  w u n ie s ie n iu  ż o łn ie r z ,  
patrząc z góry pbzoz swojo cudowne- o k u l a r y . -  Ale kiedy oderwał na 
chwile wzrok od po la  b i tw y ,k ie d y  s p o j r z a ł  na prawo i  lewo -  zmar­
twiał".! dech ru  zamarł w -p rz e raż e n ia . -  U j r z a ł  w ielką- Grmię w roz­
sy p ce ' z o b aczy ł  cało pu łk i  idące  do n ie w o l i  .zobaczy ł  pancerno kolu­
mny wroga o t a c z a j ą  co coraz  c ia śn ie j s z y m  p ie r ś c ie n i e m  bohaterską
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polskę dywizję. - jedynę,która została’na placu.- Ujrzał* obraz czer­
wcowej klęski-.r

Nie spał więć.ćhod noc się kładła nad"ziemię.,i patrzał, 
patrzał.wytężajęc wzrok aż do łez.- Widział raz-nacZliwy opór pol^.: 
skieh grenadierów w Dicuze ,w Raon-1’Etapc ,widział polskichvobrońców 
Ba c ca r a t; w i dz ia ł niedobitki* dywizji,pędzone na deszczu w niewolę, 
widział polskich żołnierzy -przekradających się o głodzie i chłodzie 
lasami - ku wolnej Francji,ku portom,z których mieli nadzieję wyjc- 
chad na nowa tułaczkę i boje.-

* -'Więc to już koniec? pomyślał r ols ki żołnierz,- I zapła­
kał z rozpaczy.-

A święty Piotr,który jest,jak wiadomo,jednym z najzacniej- 
sz; oh świętych,wzięł go w objęcia,utulił ojcowskim uściskiem i tak 
go zaczął pocieszad:

-Ni e* płacz* syn ku ! Nie, to wcale’ jeszcze nie koniec! ' Ja­
my ślę, że* to dopiero -noczętek. ,.ran Bóg wie co robi,ma On tam swoje 
boże ,nieprzeniknione rachuby! Widad tego. Mu byłó trzeba,żebyście 
raz jeszcze na obcej Ziemi pokazali, o o--to jest polskie wojsko i jak 
się Polak bije. i .Nie płacz, syn ku<, - Zdrzemnij się znowu- odrobinę , . 
zbudzę cię,gdy przyjdzie czes.p

I zasnęł sobie znowu na pierzastej chmurce polski żołnierz 
z 11-ej .Dywizji.- I tak mu zeszła druga Gwiazdka w niobi©, Gwiazdka 
Roku pańskiego 1940,-

Tęgi to musiał byd miód,przeznaczony dla świętych,a nie' 
dla zwykłych śmiertelników,bo żołnierz spał twardo i długo - cały 
rok. -

Zbudził się wczesnym rankiem w dzień wigilijny 1911 roku, 
na trzccię Gwiazdkę* swego rajskiegb; żywota.- A ledwie oczy przetarł 
Se snu,ledwie strzepnę! z munduru pierze niebiańskich obi- ków,ośle­
piła go nagle"jakaś ogromna lecz dobrotliwa jasnośd -‘jakby łuna 
zwolfia idęca przez niebo.- To Bóg,Dziedzic Najwyższy,przechadzał 
się po niebiosach i błogosławił z uśmiechem - świętym,aniołom i gościom,-

Stnfięł żołnierz na baetnośd przed Tanem Zastępów i zamel­
dował Mu się posłusznie.- A Bóg.przyjęwszy raeldunck.wycięgnęł swę 
bożę dłoń ku ziemi i powiedział tylko: - TCtórz!

A. kiedy żołnierz popatrzał, serce w nim zabiło z radości.- 
Ujrzał bowiem raz jeszcze,jak się na ziemi bije - niezwyciężone, 
niepokonane wojsko polskie.- ZPbaczył,że we wszystkich 
stronach świata dwiczę się i sposobię do walki oddziały polskiego
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wojska.- Grotu ję się do walnej roz-nrawy polskie pułki .bandera eol­
skich okrętów wojennych powiewa dumfiie na wszystkich' morzach świa­
ta.- Dniem i nocę ćwiczę nieulękłe eolskie eskadry.-

I zobaczywszy to,zrozumiał•żołnierz eolski,że ze wszyst­
kich stron świata idzie wojsko nafeze - ku Polsće.- Idzie wfcjsko, 
płynie zxdalekich mórz i cięgnie powietrzem z eodniebnych przestwo- 
rzy.- Zaeragnęł tedy wiedzieć,jak długo erzyjdzic mu jeszcze cze­
kać na Zwycięstwo. ~

Stanęł Więc raz jeszcze na baczność przed Najwyższym 
Zwierzchnikiem i powiedział odważnie:

-Panie Boże! Zapytuję posłusznie,kiedy Polska będzie wol­
na '

k Ban Bóg uśmiechnę! się tylko i^rzekł:
-Będś cicreliwy, syne czleu jbo cierpliwość w tej wojnie to 

grunt! Może już niedługo,a może nie tak odrazu»„.a zresztę.kto to 
wie? ■ - .. .

Jl ’

Ale żołnierz polski,nie w ciemię bity, zrozumiał ,że. Naj­
wyższa Władza tak sobie z nim tylko żartuje,żeby mu pokazać,że za­
mysłów i wyroków bożych nikomu dochodzić nie wolno.- Pan BÓg - wia­
doma rfcecz - wszystko już sobie w nieomylnej Swojej mędrcśti obmy­
ślił , spenetrował i wy kalkulował,.- On jeden wie z góry,a napewno.co 
i jak będzie.-
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J ,  I . Kra  a zew s k i

. JI d lL lL  ■ PUŁASKIE orO' I  COSCIITG^KI

B y lc  t o  w p r z e d e d n i u  w i g i l i i  Bożeno  N a ro d z en ia *  / l ? n 7 r . /  
t e g o  n a ro d o w e g o  ś w i ę t a , o  k tó ry m  ż ad e n  F o l a k - n i e  z a p o m i n a . -

r u ł a s k i  ze s w o in  o d d z i a ł e m  s t a ł  n u ó w o za s  w T r e n t o n  ,m«-ł /n 
r i a s t e c z k i T - - k t ó r e  od P e n s y l w a n i i  d z i e l i ł  t y l k o  'm o s t  . r z u c o n y  p r z e z  
rz--ke a m e r y k a ó s k i  m o s t  owych c za só w ;  oiidowc* z  o b r o n n y c h  k loców  
d rz ew a  c h w i e j ą c ą  s i ę ,  w e łn a  s z c z e r b ' ,  a  mino  t o  r r z e s k a . a i  j ę c a  p r z e ­
s z ł o  t y s i ą c  s t ó p  s z e r o k i e  w o d y . -  , , . ,* .

Nadchodzące,  d r . i  ś w i ę t e  ozne ' r o d a ł y  K h ro l o w i , a d i u t a n t o w i  
P u ł a s k i e g o , n y ś l  u r z ą d z e n i a  - D o l s k i e j  w i l i i , -  T a i ł  s i ę , . z  tyra w r o -  
c z a t k a c h ^ a i e  na o s t a t e k  m u s i a ł  z w i e r z y ć  s i ę  t o w a r z y s z o w i  P u ł a s k i e ­
go ̂ M a c i e j  ow i  , bo b e z  j e g o  pomocy wykon ąó  s i ę  t o  n i e  d a w a ł o . -

ł  • • f  • ' '

- P a n i e  g a c i e  j u  -  r z e k ł  -  mam do w as  p r o ś b ę . , g d y b y ś c i e  mi 
t r o c h ę  pomóc c h c i e l i , z r o b i l i b y ś m y  c o ś , s p o d z i e w a m  s i ę  m i ł e g o  g e n e ­
r a ł o w i  . -

- ? •  d u s z y , s e r c a , w s z a k  w i e s z ,  że. j a  d l a  n i e g o  da łbym  s i ę  
w k a w a ł k i  p o s i e k a ć , t y l k o  mów.

—j u t r o  w i g i l i a  Bożego N a r o d z e n i a . — J a  w s z y s t k o  b r z y d z ę ,  
main j u ż  zamówione- r y b y  m o r s k i e  , j a  j a  ż ó ł w i e . -  .murzyn nasz^ u g o t u j e . -  
B ę d z i e  t o  pj£»e p r z e z  d z i e s i ą t e  , a l e  z jem y,  po p o l s k u , n a  s i a n i e  i  
p r z y ’ g n i a z d a c h . . .  k r a j ;  .nam; s i ę ,  .przypomni;.  * <

-L n i e c h  c i  Bóg p ł a c i ! , m y ś l " z ł o t a . . . n i e  s k ą d ż e  t y  o p ł o t ­
ka w e ź m ie s z ?  L i c  cez  o p ł a tk a ' - . c o ’ t o '  b ę d z i e  z a  w i l i a . -  IJięmO w i l i i  
b e z  n i e g o , t o  darm o!

ITupróżno ł a m a l i  g ł o w ę . . .  zg o d z o n o  s i ę  j e d n a k  b ę d £  co b ę d ź  
z a s t a w i ć  w i e c z e r z ę  z r y b  na s i a n i e , a  w k ę s i e  sn o p  p o l s k i . . .

P ! . .  . K i ł y  B o ż e . . .  s k ę d  t u  w z i ę ć  w i m e r y c e  ów snop  p o l ­on op

K a c i e j  Rogow sk i  n i e  ś m i a ł  s i ę  s p y t a ć ,  s k ę d ^ s i ę  wezmę n i e
n i ę d z e 1na  u c z t ę ,w i e d z i a ł  b o w ie m ,ż e  ż a d e n  i c h  n i e  m i « ł . -

.  • ’

K a r o l  m i a ł  od  o j c a  z e g a r e k  z ł o t y  z  . ł a ń c u c h e m , .d łu g o  o s z -



czędzał,wahał się,żałował,ale dla wodza ukochanego możnaż .było po­
skąpić ofiary? Poszedł i sprzedał go po cichu*.*2 tego grosza mia­
ła się wilia odprawić...

Szło tylko o opłatek.-
Wszystko się dawało albo czymś zastąpić lub ominęć,niedo­

statek opłatka był nięwynagrodzony...On jeden starczyłby za wszys­
tko... on mógł być wilię. całą,bez niego .vieczerza na sianie tą uro­
czystą ucztą nazwać się nie mogła.-

Już Karol rozmyślał o upieczeniu opłatka,gdy dowiedział 
się,że w niedalekiej osadzie mieszkał ksiądz Francuz,kt<5ry tam 
w kapliczce mszę dla szczupłej liczby katolików • odprawiał.-

Karol siadł na koś,aby pobiec do księdza.- Już minął os­
tatnie. domki osadników,gdy na drodze zjechał się z obcym,widocznie 
podróżującym mężczyzną.- Rysy jego nie piękne,ale miłe i łagodne, 
miały w sobie coś tak polskiego,że Karol,uderzony i strojem i twa­
rzą, natychmiast konia powstrzymał.- Podróżny siedział na koniu o- 
bjuczonym i miał przewodnika.- Wszystkich już w okolicy znał K&rol, 
ten widocznie był gościem zdaleka.-

Przyłożywszy rękę do czapki,podróżny odezwał się po an­
gielsku: • / ■

-Czy znajdę w Trenton brygadiera Pułaskiego? Pan pewnie 
należysz do jego oddziału; lękam się,by nie był na wyprawie jakiej.-

Karol po wymowie pytającego poznał w nim cudzoziemca, 
serce mu uderzyło do tego człowieka i sam nie wiedział,jak wyrwało 
mu się słowo polskie.-

-A! Folak!'brat! - zawołał ochoczo -podróżny i obaj sko­
czyli z koni,aby uściskać się jak .bracia rodzeni.-

-jadę od granic Kanady - rzekł podróżny - umyślriie tu do 
^as.do Pułaskiego.którego poznać pragnąłem.- Nazywam się Tadeusz 
Kościuszko.-

-0, słyszeliśmy już o was.- Jakże generał rad wam będzie... 
Ja jestem adiutantem Pułaskiego,nazywam się Karol Pluta...

.-Ach,nie wiesz - przerwał■rozrzewniony Kościuszko - co 
to jest po długim poście posłyszeć mowę swoją,zobaczyć brata!...

Spotkanie w kraju najbliższego przyjaciela nie uczyniło­
by na nich obu takiego wrażenia,jak to zetknięcie się niespodzia­
ne dwóch nieznajomych,ale krwią i‘duchem braci...Stali dosyć długo, 
ściskali dłonie,nie mogąc się napatrzeć sobie. -

Tak owa wilia Bożego Narodzenia stała 3ię podwójnie dniem 
uroczystym.- Pułaski był szczęśliwy z przybycia ziomka,którego nie



w i e d z i a ł  j a k  u i s z c z a ć  i  przy jm ować*-

Całę. r e s z c e  d n i a  s p ę d z i l i  j a k b y  w g o r ą c z c e  ^mówiąc o k r a ­
j u ,  o d z i e j a c h  k o n f e d e r a c j i , o s t a r y c h  i  nowych sprawa e h . -

- S ł u c h a j  , n ó j  Rogowski -  r z e k ł  P u ł a s k i  w i e c z o r e m , o d w ió d ł -
szy  Oo na s t r o n ę  — n a sz  ś w i ę t y  o jc o w sk i  o o y c z a j  g o ś c i a  po b ożn ie

r.. y jmować. . .  a j e  s z c —e t a ł *  g o s c !  na sz  I F o l a k ! S p r z e d a j , c o  c h c e s z ,  
z a s t a w , r-cżycz ,a t r z  ebe , żeby  wie d z i a ł , że śmy mu r a d z i . - '

-F ' in iw g e n e r a l e  -  r z e k ł  '.ogowski -  p r o s z ę  być spokojnym , 
j a  z Karolem obmyślimy ś r o d k i . . .  j a k o ś  t o  b ę d z i e . . . T y lk o  cc sir. t y ­
czy j u t r a . . . t o  p o s t  i  w i l i a . -

- l i l i a , !  a  r raw da  -  r z e k ł  sm u tn ie  F u ł a s k i . -

Całri noc  n iem a l  z e s z ł a  nf gaw ędz ie  p r z e r y w a n e j  i  w i ą z a n e j  
nu. n o w o .-  Rozchodzono s i ę  i , r o żegna w s z y ,w r a c a n o  zn ó w .-  . . ó w i l i  o P o l ­
sce , n a g a d a 0  ̂ s i ę  nie  m o g l i . -  Każdy, z n i c h  b y ł  r o d e m  z i n n e g o  k a ta  
s z e r o k i e j  z i e m i _p o l s k i e j , a l e  u c z u c i a  i ’w spom nien ia  i c h  ł ą c z y ł y . -  
m o s c i u s z z o , z i tw in  z B r z e s k i e g o , d ł u g o  ż y ł  w 'Warszawie i  na m azu rach ,  
zn-> i  d w ó r , ^ r ó l ^ , Czar - o r y s k i  ch i  w i e lu  z n a k o m i ty c h  l u d z i  ow e w o  w i e ­
ku. -

Rogowski namówił  z ł a t w o ś c i ą  P u ł a s k i e jgo i  K o ś c i u s z k ę , aby

ii - r e s z c i e  p r z y s z e d ł  wie c z ó r . . . K a r o l  ju ż  t y l k o  o c z e k iw a ł  
nr u k a z a n ie  s i ę  g w i a z d . . . b y ł  w g o t o w o ś c i . -

GP
dzo

 ̂S e rc e  mu b i ł o ,  j a k  swawolnemu s t u d e n t o w i ,  k t ó r y  z a m ie rz a  
ł a t a ć  f i g i ą . .  . w o i e g ł  do o g r ó d k a ,p o  k tórym  p r z e c h a d z a l i  s i ę  wo- 
owie i  .u śm iec h a  j o c  s i ę  , r z e k ł  do P u ł a s k i e g o :

- P a n i e  g e n e r a l e  . w i e c z e r z a  na s t o l e . -

-A.!w i e c z e r z a ! Tak! -  p o d c h w y c i ł  g o s p o d a r z  -  ż a r t u j  zdrów, 
co mi t o  za w i e c z e r z a  w . j z e r y c e . -  h i e  p o l s k a  t o  n a sz e  owa w i g i l i e ,  
b r a t e r s k a , u c z t a  ś w i ę t a , a l e . . . co Bóg d a ł . . . chodźmy.-

L jaw szy  pod ręu ę  K ośc iu szkę  , z m i e r z a ł  j a k  zwykle  na g ó r o ,  
K a ro l  w s k a z a ł  mu d rzw i  na. d o l e . -

-To t u  -  r z e k ł . -

-Tu? -  s p y t a ł  P u ł a s k i  -  Cóż Po j e s t ?

-T ak  nam wypadło  -  o d p o w i e d z i a ł  K a r o l . -  

TTtem murzyn o t w o r z y ł  d r z w i . -
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Salka p rz e d s ta w ia ła  widok niezw yczajny i  n ie sp o d z ia n y .-

" n y ^ o p S , # £  M 5 n S Ł T o 0f t S T ^ < » ;  j | c y  na- 
sze godło pracy  r o l n i c z e j , -

P u ł a s k i , ja k  o lś n io n y , s t a n ę ł  w p ro g u ,zo b aczy ł naprzód na 
t a l e r z u  o p ł a t k i , odw rócił się w ięc do K arola i  ze łzam i prawie po 
wał go za . s z y j ę . c a ł u j ą c . -  '

-Poczciw y, kochany p r z y ja c ie lu  -  zaw ołał rozrzewniony 
chyba twe z ło te  3e rce  dokazaó tfego mogło.,-

Drżącą ręką  chwycił o p ła te k  i  podał 6° p le  w a z e m  Koś­

c i u s z c e . -  _ 3 ay  r; F o ls o e  r ś z łe m ie s z  so  k ied y ś  z braćm i, przy pomnij 
mnie i  T re n tón -  r z e k ł  c i c h o . -

i i oyacv u r o c z y ś c i e , ja k  w ś w ią ty n i ,z  myślę d o  Doga w znie-
s iona  ła  mai i  s i f  tu ła c z e  chle bem ż y c ia ,a  myśl i o h \  se rc a  bieafcr 

■ l a n d z i e  do n ic h  także b i ł y  P ie rs i  s tę sk n io n e  r o d z in y ,b r a c i ,p r z y -
j a c i ó ł . -  - • » .

7. rozweselonym Czołem z a s i e d l i  do a t o łu . - N i e s t e t y  murzyn 
b a rsz czu  z uszkami z rob ió  n ie . u m ia ł , ta s tę p o n a ła  go p
tm a n y , j e ś l i  n ie m ia ły  smaku »a ^ y < * d . w  to  k ł a d ł  ja k

r r S p r z f t ó ^ y ° « n jego P rzekonaniu  zdolny był z a s tą p ić  na, więcej p ie p rz u ,  s to r y  j g , z 6Zafpanem,po zydow-
- c E ^ t Z S ? l6̂  * » ^ ° r n i e  s ię  u d a ły , -  ^

B ie s ia d n ic y  p o z o s ta l i  długo w noc p rzy  tym s t o l e , p i t o  
w i e l e , p o w o li , a le  mówiono du żo .—

różno  już kt.oś przypom niał obyczaj w i g i l i i  nasze j
•anie z no"d obrusa s ia n a ;m ia ło  to  podobno zn aczen ie , j.« k to j óa n ia  z noa oorusa % ’ iM e k n ie Isz y  le n  m ia ł o b ro d z ić .-szę trawę wy su n ą ł ,  u teg o  n a j p i ę k n i e j s i

-Cia-zni imy wiec. -- do d a ł,  śm iejąc  s ię  P u ła s k i -  i  będziemy 
sobie z t y  ch r  o ś l  i  n n ow e go św ia ta  p ro rokow ali o m i n i e . -

3 tym s ia n ie  amerykańskim b y ły , prawdę r z e k ł s z y .p rzeróżne

S J w ' ^ . t e S r . "  p o c ^ y Wc i i ey i 4 ^ ? ł n i  p o d n i l s P d o  g ó r y . - ' 4

.. w B s s f ^ u r t w  s &btbsbs" '
Rogowski dobył k iś ć  bardzo d ługą ,na  końcu j e j  grono na- 

s ionek  przynom inało nasza  h r e c z k ę . -
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Karol wyciągnął łodygę zielona z kwiatami jeszcze niezu­
pełnie zwiędłymi.-

A pan Tadeusz zdziwił się, znaj dując uciętą młoda gałązkę 
o liściach laurowych.-

Śmiali się wszyscy,niewiele do tego przywiązując znacze­
nia^ pan Fułaski rzekł:

-yarn laury,panie Tadeuszu! Daj Bóg,byś je zbierał.-linie 
się dostało coś zeschłego,czarnego,jak ja...i bez życia...taką mo­
że ramięó zostawię po sobie...

Wstali wszyscy. ;
Jeszcze raz ścisnęły się dłonie .ucałowały usta, i każdy 

poszedł nie zasnuć,ale myślą poleciał- ku domowi.- .

Adam Fi c ki ewi c z .

Ź "Ksiąg Piolgrzymstwa Polskiego"

Powiedział Chrystus: kto idzie za mną,niech opuści 
i ojca" swego i matkę swoją i odważy dusze swoją.-
Pielgrzym Polski powiada:, kto idzie’za Wolnością, 
niech opuści Ojczyzno i odważy życie swoje.-
Bo kto siedzi w Ojczyźnie i cierpi niewolo,aby za- 
.chował życic,tlą straci Ojczyzną i życie;■ a kto o- 
puści Ojczyzno,aby bronił ’Oolno.ści z narażaniem ży- • 
cia swego,ten obroni Ojczyzno i bodzie .żyd wiecznie.-
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. K. Lasków ski

3YŁ0 TO W DZISK WIGILJI...' 
. k /1863/

Było to w dzień Wigilji...
Dawne,dawne czasy!

RÓwieśne mej choince już wyrosły w lasy,
■A te, co wtedy starym rozbrzmiewały borem,
Już może legły w próchnie,może'pod toporem.- 
Została jeno pamięć,jak pień po trzebieży,
Na ślad o tem minionem dla nowych pacierzy.
Co,jeśli maję w sobie nieść serdeczne tchnienie, 
Muszę o jakieś stare oprzeć się wspomnienie,'
7fystrzelić ,by latorośl,wyróść na karczunku,
Z podobnej barwy liściem,w tym samym rynsztunku - 
Inaczej nic z pacierzy...

■ • Dzień był po .ponowie
krońny,więc suty ogień palił się w alkowie.- 
Na kominku,przy którym zwykle dziadek siadał, 
Prawił o Bonapartem,bitwy opowiadał 
Lubo nam wnuczętom,zbrojne udającym szyki,
Kazał na cześć cesarza wydawać okrzyki.- 
Sam f,Vive 1’empereur!" wołał,zacierając ręce,
Nim się przy Dąbrowskiego roztkliwił piosence 
I , odprawiwszy malce, klęknął do pacierza...

Tego dnia jakiś smutek spłynął na żołnierza: 
Siedział chmurny,milczący,w głuchem zamyśleniu, 
Bujając się na krześle,jak jeździec w strzemieniu, 
Który*,gdzieś na'straconej stawiony pikiecie,
Uno3i się na siodle,rozgląda po świecie,
Nasłuchuje,od której strony wróg uderzy...

Nam,maicom,pilno było zasiąść do wieczerzy, 
Więc,zaniechawszy z dziadem codziennej gawędy, 
Biegliśmy wigilijne podziwiać obrzędy:
Choinkę,stoły,lnianym nakryte obrusem,
7- mała szopką i małym na sianku Jezusem,
Z pastuszkami , Me Ich i orem, Kacprem', Bal ta za rem. - 
Raz po raz poglądamy ku ścianie z zegarem:
Rychło li pożądaną wydzwoni godzinę?
Raz po raz wznosim oczy na przestworze sine, 
Szukając wśród tumanów śnieżystej zamieci



Tej gwiazdy  b e t l e e m s k i e  j  , co D z iec ię - tk u  ś w i e c i . -  
U r e s z c i e  b ły s n ę  ł a , z ł o t a  , n ad  p o b l i s k i m  b o r e m . . .
"B<5g s i ę  r o d z i "  z a b r z m i a ł o  s t a r o ś w i e c k i m  dworem,
I  wnet  d z i a d e k  i  m a t k a , m y , d z i e c i , p o s p o ł u  
Z a s i e d l i ś m y  do h o j n i e  n a k r y t e g o  s t o ł u . -  
P rz e ś p ie w a w s z y  k o l ę d ę . u p r z e d n i o  z a c z ę t y . . .
Dz i  a a  w z i ą ł  opł a t  k i . -

W łaśnie  z r ę k a  w y s u n i ę t a  
Zaczarł zwyrcłe ż y c z e n i a  d rżącym g łosem  s k i a d n ć ,  
Przy jm ow ać  wzajem, i .  znćw wzajem odp o w iad ać ,  
C h l i p i ą c  i_ mokre oczy  ^ r z e c i e r a  jac"  r ę k a ,  '
Idy  n a g l e . . .  k t o ś  w z a m a r z łe  z a p u k a ł  o k ie n k o ,
I  po c h w i l i  g a jo w y , c h ł o p  z u c i ę t ę  d ł c n i ę ,
Wpadł do p o k o j u , s z e p c ę c : -  T a n i e !  n a s z y c h  g o n i ą .  
3 y ł a  b i t w a  za borem, .- .tam c i  p r z y s z l i  w . o i p i e , . ' .  
R o z b i l i . . . K i l k u  r a n n y c h  sk ry łem  w swej  c h a ł u p i e !  
I n n i  j a d ę  do d? /oru , t - rza  i c h  schować duchem 
Ś n ie g  l e c i ,  t o  i  ś l a d y  za s y p i e ,  k i e  j  p u c h e m ! . . .
T rza  s c h o w a ć , j a ś n i e  p a n i e !  Już i c h  p a t r z e ć  i n o . . .  
Z g i ą ł  s i ę  do k o l a n , płowa p o t r z ę s n ę ł  c z u p ry n ę  •
I  , choć bez słów,oczyma; w da lszym  c i ą g u  p r o s i ł . -

A ju ż  ^ r z e d  domem t ę t e n t  k o p y t  s i ę  r o z n o s i ł ,  
Już  c o ra z  b l i ż e j  g ł o s y  ■ d o b i e g a ł y  e c h e m . . .
Dz iad  z e rw a ł  s i ę  na n o g i  z z a p a r ty m  oddechem, 
S k o c z y ł  r z e ś k o , j a k  o n g i  z f a s z y n  w o l s k i c h  sz ad c ó w , 
R o z tw o r z y ł  d rz w i  ś c i ę ż a j e m .

U j r z a ł e m  p o w s ta ó có w !

D ie  j e d l i ś m y  w i e c z e r z y , n i e  p a l i l i  d rzew ka ,
Z am ar ła  w c i s z y  nawet  kolędowa ś p i e w k a . -  
Dziadem n a k a z a ł  m i l c z e ć  o tym co s i ę  s t a ł o . -  
Ś n i e g  p a d a ł , c a ł a  z ie m ię  o k r y ł  p ł a c h t a  b i a ł a ,  
Z a s y p a ł  w s z y s t k i e  ś l a d y , p r ó c z  ran  i  c i e r p i e n i a . . .

T y le  zim p r z e m i n ę ł o !  t y l e '  l a t  m i l c z e n i a !
Tyle  ró ż n y c h  n a d z i e i  z a p a l a ł o  z o r z e !
A j e d n a k ż e  o 'mażdej w i g i l i j n e j  p o rz e
771 dzę i c h ,  j a k  na j a w i e ,  na dz iadow sk im  p r o g u . . .

D z i ś  mówię' o tym l u d z i o m ,  co mówiłem Bogu -  
Ody - w r e s z c i e  -mówić m ogę ,gdy  za  w ie k  c i e r p i e n i a  
Msze choeia 'ż  j e d n o  ‘prawo:  prawo n i e m i l c z e n i a !
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DOŻĘ NARODZENIE W LIPCACH 

/Wyjątek z "Chłopów" Wł.S t . Reymonta/

Wieczór już s t a ł  u p ro g a ,s ło ń c e  nadało za b o ry ,a  czerwone 
zo rze  rozlewały .  s i ę  po n i e b i e  krwaweml zatokami,-że ś n i e g i  gorzeć 
s ię  zdawały, jakby zarzewiem posypane -  a l e  wieś g łu c h ła  i  p r z y c i -  
c h a ł a ; n o s i l i  je szcze  wodę ze s t a w u , r ę b a l i  d rw a , to  k to ś  s i ę  ś p i e s z y ł  
s an iam i ,aż  koniom ś led z io n y  g r a ł y , b i e g a l i  j e szcze  p rzez  s ta w ,sk rz y ­
p i a ł y  w ró tn ie  gdzie  n ie  g d z ie ,  zrywały s i ę  t u  i  <5wdzie g ło sy  różne,  
a l e  zwolna,wraz z gaśnięc iem zórz  i - z  t ę  pop ie lna  s in o ś c ia , jak ®  s i ę  
syna ła  na ś w i a t , r u c h  z a m ie r a ł ,p r z y c i c h a ł y  o b e j ś c ia  i  p u s to s z a ły  
d r o g i . -  Dalek ie  pola  zapadały  w mrokach,zimowy wieczór  prędko n as -  
taw a ł  i  b r a ł  ziemię w moc sw oja ,a  mróz s i ę  p o d n o s i ł  i  t a k  ś c i s k a ł ,  
że g ł o ś n i e j  g r a ły  ś n i e g i  pod t repam i i  szyby malowały s i ę  w ró zg i  
i  kwiaty d z i w n e ! . . .

Wieś z g in ę ła  w s z a r y c h , ś n ie ż y s ty c h  mrokach,jakby s ię  r o z l a ­
ł a ,  że an i  u j r z a ł  domów,pilotów i  sadów,jedne t y l k o  św ia te łk a  m igo ta­
ły  o s t r o  a g ę ś c i e j  n iż  zwykle,bo wszędy s i ę  szykowano do w i g i l i j ­
n e j  w ie c z e rz y . -  ■ • . , . ,W każdej '  c h a ł u p i e , zarówno u bogacza, j a k  i  u kom ornika, jak
i  u t e j  b ie d o ty  o s t a t n i e j . p r z y s t r a j a n o  s i ę  i  ezekano z namaszcze­
niem,a wszędy s taw iano  w kęc ie  od wschodu -  snop zboża,okrywano ł a ­
wy czy s to ł y  płótnem b ie lonem ,podśc ie lano  sianem i  wyglądano oknami
p ie rw sz e j  gw iazdy .-jakoś n ie  widne były  za raz  z pierwszego w ie c z o r u , j a k  t o  
zwykle p rzy  m ro z ie , bo skoro o s t a t n i e  zorze s ię  d o p a l a ł y , niebo za­
czę ło  s ię  zasnuwaó jakby dymami sinemi i  ca łkiem z a t a p i a ł o  s ię
w b u r o ś c i a c h . -

Józka z Witkiem dobrze b y l i  p r z e m a r z l i , bo s t a l i  na zw ia­
dach przed gankiem ,nim  p ierw sza  gwiazdę u w i d z i e l i . -  

- J e s t !  J e s t !  -  w rza sn ę !  naraz W ite k .-
W yjrzał na t o  B o r y n a .w y jr z e l i  na t o  i  dru d zy ,a  na o s ta tk u

Roch0 * j u ś c i  że b y ł a , t u ż  nad wschódem,jakby s ię  r o z d a r ły  bure opo­
ny ,a  z g łęb o k ich  granatowych g ł ę b in  r o d z i ł a  s i ę  gwiazda i  zda s ię  
r o s ł a  w o c z a c h , l e c i a ł a , p r y s k a ł a  ś w ia t ł e m , j a r z y ł a  s ię  coraz  b y s t r z e j ,  
a coraz b l i ż e j  b y ła ,a ż  Rocho u k lęk n ę ł  na śn iegu  a za nim

-O to .g w ia zd a  Trzech K r ó l i , B etleem ska g w ia z d a ,p r z y  k tó r e j  
b la sk u  Pan nasz  s i ę  n a r o d z i ł ,n i e c h  b ę d z ie  £w ię te  im ię  Jego pochwa

Pow tórzy l i  za nim pobożnie i  w p i l i  s i ę  oczami w t ę  świa­
t ł o ś ć  daleka,w. te n  świadek cudu,w te n  widomy znak zmiłowania Pań­
sk iego  nad św ia tem .-  •

Serca  im z a b i ły  rzew liw a  w d z ię c z n o ś c ię ,w ia r ę  gorćjŁcę,dux-
n o śc ia  i  b r a ł y  w s i e b i e  t o  ś w ia t ło  c z y s t e , j a k o  t e n  ogień św ię ty ,
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nlenięcy złe.ja^o sakrament.-
A gwiazda olbrzymiała,niosła się już niby kula ognista,błę­

kitne smugi szły od niej niby szprychy świętego koła,skrzyły się 
po śniegach i świetlistemi drzazgami rozdzierały ciemności,a za r.ia 
jako te służki wierne,wychylały się z nieba inne,a liczne,nieprze­
liczony i nieprzejrzysta gęstwa.źe niebo pokryło się rosa świetlis­
ta i rozwijało się nad światem modra płachta,poprzebijanę srebrne- 
mi gwoździami.-

-Czas wieczerzać, kiedy słowo ciałem się stało! - rzekł Roch. 
Weszli do domu i zaraz też obsiedli wysokę i długa ławę.- 
Siadł Boryna najpierwszy/siadła Dominikowa z synami,bo się 

dołożyła,aby razem wieczerzać,siadł Rocho w pośrodku,siadł Pietrek, 
siadł Witek kole Józki,tylko Jagusia przysiadała na krótko,bo trze­
ba było o jadle i przykładaniu pamiętać.- 

Uroczysta cichość zaległa izbę.-
Boryna się przeżegnał i podzielił opłatek pomiędzy wszys­

tkich,pojedli go ze czcią,kiedy ten chleb Paóski.-
- Chrystus się w onej godzinie narodził,to niech każde stwo­

rzenie krzepi się tym Chlebem świętym! - powiedział Rocho.-
A chociaż głodni byli,boć to dzieś cały o suchym chlebie, 

a pojadali wolno i godnie.-
Najpierw był buraczany kwas,gotowany na grzybach z ziemnia­

kami całymi,a potem Przyszły śledzie w męce obmnczane i smażone 
w oleju konppnym,później zaś pszenne kluski z makiem,a potem szła 
kapusta z grzybami,olejem również omaszczona,a naostatek podała 
Jagusia przysmak prawdziwy,bo racuszki z gryczanej męki,z miodem 
zażarte i w makowym oleju uprażone,a przegryzali to wszystko pros­
tym chlebem,bo placki ni strucli,że z mlekiem i masłem były,nie 
godziło się jeść dnia tego.-

Jedii długo i mało kiedy,jeśli tam które rzekło jakie sło­
wo,więc ino skrzybot łyżek o wręby się rozlegał i mlaskanie - tyl­
ko Boryna raz po raz rwał się pomagać Jagusi a wyręczać,aż go sta­
ra skarciła.-

-Siedźcie,nic się jej nie stanie .daleko jeszcze do- czasu, 
a pierwsze święta na swojem.to niechaj się wkłada!...

Ale ŁaRa skomlał z ci cha.trykał łbem o zady,łasił się a 
przypochlebiał,by mu prędzej dali,a Bociek,któren miał miejsce 
w sieni,to często gęsto kuł dzióbem w ścianę,to klekotał,aż się 
kury odzywały na grzędach. -

Kie skośczyli jeszcze,gdy ktosilc zapukał do okna.- 
-Nie puszczać i nie obzierać się,to złe.wciśnie się i na 

cały rok ostanie! - wykrzyknęła Dominikowa.-
Opuścili łyżki i słuchali strwożęni,pukanie znowu się po­

nowiło. -
-Kubowa dusza! - szepnęła Józka.-
-Nie pleć,ktosik potrzebujęcy; w ten dzierf nikto nie powi­

nien być głodny,ni ostawać bez dachu - odezwał się Roch.podnoszęc 
się drzwi otwierać.-

jagustynka to była,stanęła pokornie u proga i przez łzy, 
co się jej jak groch sypały.prosiła cicho:

-Dajcie kęt jaki i choćby to,co psu wyrzucicie! Zmiłujcie



s i ę  nad  s i e r o t a . . „ C zek a łam ,aż  .mnie d z i e c i  z a p r o s z ą . c z e k a ł a m .  , 
w c h a ł u p i e  m r ó z . . . n a -  darmo w y z i ę b ł a m . . .n a  d a r m o . . -mój J e z u s . . .  
a . . . t e r a z ,  j a k  t a  dz iadów ka  i ' . . j a k . . . r o d z o n e  _ d z i e c i . . .  sarnę m n ie  o s t a w i ­
ł y  i  bez  t e j  o k ru sz y n y  c h l e b a . . . g o r z e j  n i ź l i  t e g o  p s a , . . a am 
u n i c h  g w a r n o  ; - p e łn o ‘l u d z i ; . ,  c h o d z i ła m  k o ło  węgłów... ,W o m a  z a g l a d a -

ł e m " ‘ n ^ ^ ^ a i ć i e - z  nami.  -  T rz e b a  b y ł o  p r z y j ą ć  wam z a r a z  z w i e c z o ­
r a  ą  <na d z i e c i n  ska  ł a s k ę  n i e  c z e k a ć , . .  j e n o  do t rumny t o  o c n o t n i e  

•w b i ła  gwoździe  o s t a t n i e , b y  s i ę  u p e w n i ć , ż e  n i e  w r ó c i c i e  ju z  po n i e , -  
I z  w ie lk a '  d o b r o c i ą  z r o b i ł  _ je j  m i e j s c e  w ed le  s i e b i e . -  
Ale n i e  mogła  n i c  p r z e ł k n ą ć - c h o ć  j e j  J a g u s i a  l i c z e g o  n i c  

ż a ł o w a ł a  1 . s s c z e r e m  s e r c e m . Z n i e w a l a ł a  do j a d ł a , c ć ż , k i e j  po d r y g a n i u  
plec<5w b y ło  w i d n o , j a k a  j a  męka o z d z i e r a ł a .  _ . . T

Cicho s i ę  w i z b i e  s t a ł o , c i e p ł o , s e r d e c z n i e ,n a b o ż n ie  i  t a k  
u r o c z y ś c i e , j a k b y  m iędzy  n im i  l e ż a ł o  t o  ś w i ę t e  d z i e c i ą t k o  J e z u s , -

Ogromny a c i ą g l e  p o d sy cany  o g ie ń  .wesoło t r z a s k a ł  na kom in ie  
i  r c ś w i e t l a ł  c a ł a  i z b ę , a ż  l ś n i ł y ,  s i ę  s z k ł a  obrazów i  c z e r w i e n i a ł y  
z a m a r z n i ę t e  s z y b y , a  o n i  s i e d z i e l i  t e r a z  w z d łuż  ł o w y , p r z e d  ogniem
1 n o r a d z a l i  zci .cha a  p o w a ż n i e , -  . . . . .

Potem J a g u ś  n a g o to w a ła  k a w y , t o  s ł o d z i l i  j a  s u t o  i  p o p i j a l i

z w o ln a .  ^  Rocho w y j ą ł  z z a n a d r z a  k s i ą ż k ę  ok ręco n a  w r ó ż a n i e c  i  z a ­
c z ą ł  z n i e j  c z y t a ć  cichym a  g ł ę b o k o  wzruszonym g ł o a e ń :  _

,łj a k o  t o  s t a ł a  s i ę  nam nowina ,  panna  p o r o d z i ł a  syna  j a z  w Ku­
d e l s k i e j  z i e m i e ,w  B e t l e e m . n i e  b a r d z o  podłem  m i e ś c i e , n a r o d z i ł  s i ę  
Pan w u b ó s t w i e  ;na  s i a n i e  ,w s t a j n i  l i c h e  j  ,m ię d zy  d z i - J
r a d o s n e j  nocy c i c h e j  b y ł y  mu b r a t a m ! . -  A t a  sama gv7x J * ? 0 , 
s i e  j ś w i e c i , s n ł o n ę ł a  wówczas d l a , t e j  ś w i ę t e j _d z i e c i n y  | |
w s k a z y w a ła . -  t r z e m  k r ó l o m ,c o  c h o c i a ż  pogany i ^ z a r n a ^ j a k  t .  ^ a g a n ^  
a  s e r c a  m i e l i  c z u j ą c e  i  z k r a jó w  d a l e k i c h , z  *
z za  g ó r  s r o g i c h  p r z y b i e g l i  z d a r a m i , b y  p ra w d z ie  ^

Długo c z y t a ł  opow ieść  o d a , a  g ł o s  mu s i ę  wzmagał i  xozm&diax 
i  w śp iew  p r a w ie  p r z e c h o d z i ł , że j a k b y  -tę ś w i ę t a  mi t a m ę  wyg-aezaa.,  
a  w szy scy  s i e d z i e l i  w m i l c z e n i u  pobożnem.w c i s z y  s e r c  z a s ł u c h a n y c h .  
>w d r ż e n i u  d u sz  o l ś n i o n y c h  cudem i  w n a j s z c z e r s z e m  o d c z u c iu  „ n s k i

131581116^ e j ^ r l e ^ f f i o h a n y !  W s t a j e n c e  p i  t o  l i c h e j  u r o d z i ć  s i j
p r z y s z ł o , t a m  w t y c h  k r a j a c h  d a l e k i c h i  m ię d zy  obcymi 5m^ru ^ y ^ y d >  p a s
k u d n e ,m ie d z y  h e r e t y k i  . s r o g i e !  a  w u b ó s tw ie  t a k i s m ,w  t a k x  m róz .
0 b i e d o t o  p r z e n a j ś w i ę t s z a  ,o d z i e c i n e czko s ł o d k ą  Mg ^ l i  i ^ o  c i  
b i ł y  w s p ó ł c z u c i e m 'a  dusze  s i ę  z ry w a ły  i  n i e s ł y  we s w x < t , j a k o _ oi
p t a k o w i e , a ż  do t e j  z i e m i  n a r o d z i n , d o  t e j  s z o p y , p r z e d  zen  
k tó ry m  ś p i e w a l i  a n i o ł o w i e , d o  ś w i ę t y c h  n ó ż e k  d z i e c i ą t k u  pozy ; 
s e r c a m i  i  c a ł a  moccu w i a r y  o g n i s t e j  i  d u f n o s c i  oddaw al i -m u  s_ f
s ł u ż k i  n a j w i e r n i e j s z e  a ż  po w ie k  wieków a®^n - i z i e u s z y s k o  bv~

A Rocho w c ią ż  c z y t a ł , a ż  J ó z k a , z e  t o  m i e t k i e  i z i e u ^ - y s m o  oy
ł o  i  w i e l c e  czu j ę c e  . z a p ł a k a ł a  r z e w l i w i e  nad Pęnskę  c i e r ł y ^ p r z e z ^ 3 ’ 
w s p a r ł s z y  t w a r z  na d ł o n i a c h , t e z  p ł a k a ł a . a z  t r  ■
p a l c e  ,ż e  chowała  głowę z a  J ę d r z y c h a , k t ó r e n  z f  s z a i n a ł
s ł u c h a ł , a  t a k  s i ę  w i e l c e  dz iwował s ł y s z a n e m u ,a z  r a ~  po. r a z  . z a r p a x
Szymkn z a  k a p o tę  i  w y k r z y k i w a ł :



-Ci e ! . . .  s łuchasz  to  Szynek! -  a l e  wnet m i lk n ą ł ,  karcony s ro ­
gim wzrokiem m atk i .  -

-Nawet t e j  kole beczk i  n ie  miała  b i e d o ta !
-Dziw, że t o  n ie  zamarzło!
- I  że t o  c h c i a ł  pan Jezus  t y l e  w yc ie rp i  e ć !
Powiadali  ro zw aża jącTgdy skończy ł ,n  Roeho im na t o :
-Bo ino o c h f i a r ą  swoją i  c ie rp ien ie m  mógł zbawió naród; a 

gdyby nie  t o , t o  jużby Zły całkiem zapanował nad światem i  w yb ie ra ł  
dusze l a  s i e b i e . -

-Rządzi on t u  i  t a k  nie  mało -  szepnęła  J a g u s ty n k a . -  
-Grzech p a n u j e , t o  z ło ś ć  r z ą d z i , a  to  są  kumy z łego!
- I . . .  co tam r z ą d z i , co panuje;komu tam w iad a , je n o  to  j e s t  

pewne, że nad człowiekiem z ł a  dola ma moc swoja i  t o  c i e r p i e n i e . -  
-Nie p o w ia d a jc i e , z ło ś ć  na d z i e c i  was ś l e p i , b y ś c i e  n ie  

z g r z e s z y l i ! . . .
Pos tro fow ał  ją  surowo,ale  s i ę  już n ie  s p r z e c iw i ł a .p o m i l k l i  

t e ż  wszyscy i  ro z w a ż a l i , a  Szynek powsta ł  z m ie jsca  i  chyłkiem c h c ia ł  
s ię  w y n ie ś ć . -

- I d z i e  ci t a k  p i ln o !  syknęła s t a r a , bacząca na w sz y s tk o . -
-Na wieś p ó jd ę ,g o rą c  mię r o z b i e r a . . . - b e ł k o t a ł  z a s t r a s z o ­

ny. -
-Do Nastk i  cię n i e s i e , n a  gzy, co?
-Z ab ro n ic ie  t o ,p r z y t r z y m a c i e ! . . . -  mówił o s t r z e j , a l e  już 

czapkę c i s n ą ł  na s k r z y n i ę . -
-Do chałupy i d ź t a  z Jędrzychem,dom na b o s k ie j  O patrzności  

z o s t a ł ,  z a j r z y j c i e  do krów i  czeka j c i e  , p rzy  jdę po was i  razem do 
k o ś c io ła  pó jdz iem y .-  Z a r z ą d z i ł a , a l e  ch łopaki  w ola ły  p o z o s t a ć , n i ó l i  
w p u s te j  cha łup ie  s i e d z i e ć , n i e  wyganiała  ich  t e ż  w i ę c e j , a l e  s i ę  
z a raz  p o d n ie s ła  i  w z ię ła  ze s t o ł u  o p ł a t e k . -

-Wi t e k ,  zapa l  l a t a r k ą ,  do krów pó jdz iem y.-  W tę  noc narodze­
n ia  i  każde byd lą tko  rozumie człowieczą mowę i  przemówić j e s t  
zdo lne ,  że t o  między niemi Ban s ię  n a r o d z i ł . -  Kto ino  bezgrzeszny 
zagadnie  -  ludzkim głosem odpowiedzą; równe są d z i s i a j  ludziom 
i' sp ó łeczn ie  z niemi czujące „więc i  opła tk iem t r z a  s ię  z niemi po­
d z i e l i ć .  . .

Ruszy l i  wszyscy do obory a ę ; i tek  ze światłem przodem.-  
Krowy l e ż a ł y  rzędem obok s i e b i e  i  p rzeżuw ały , glamiąc po­

w o l i , a l e  na ś w ia t ło  i  g ło sy  j ę ł y  p o s tę k iw a ć , z b i e r a ć  s ię  c iężko do 
powstawania,a odwracać c i ę ż k i e , ogromne ł b y . -

-Tyś gospodynią , J a g u ś , t o  prawo twoje r o z d z i e l i ć  między 
w s z y s t k i e . -  Darzyć ci  s ię  będą l e p i e j  i  n ie  chorować; jeno  j u t r o  
rano doić  n ie  można,aż w ie c z o re m ,s t r a c i ły b y  m leko .-

Jagna połamała o p ła t e k  na p ię ć  częśc i  i , p rzychyla  ją c  s ię  
nad każdą k row ą ,czyn i ła  krzyż św ię ty  między rogam i,a  wtykała  po 
kawałku w gembulę, na sze rok ie  o s t r e  o z o ry . -

-A koniom to  n ie  dac ie?  -  zagadnęła  J ó z k a . -
-Nie było  i c h  w onym c z a s i e  przy N aro d ze n iu , to  nie można.-
Wracali  do i z b y a Roch mówił:
-Kużde s tw o rze n ie , t raw k a  kużda,choćby i  ta  n a jm a rn ie j s z a ,  

kamuszek n a jm n ie j s z y , nawet t a  gwiazda ledwie do jrzana  -  wszystko 
d z i s i a j  c z u j e ,wszystko wie -  że Pan s ię  n a r o d z i ł . -
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-  J e z u s  k o c h a n y !  J s z y s t k o ' t o  i  t a  z i e m i a ,  i  t e  k a m i e n i e ! -  
w y k r z y k n ę ł a ^ J a g n a ^ - ^ ^ ^ ^ ^ ^  ^  _ J e s t  -  w s z y s t k o  ma s w o ja  d u ­
s z ^ , -  Co i n o  j e s t  n a  ś w i e c i e , c z u j a c e m  j e s t  i  na  s w o ja  g o d z i n ę  c z e ­
ka  a ż  J e z u s  s i ę  z m i ł u j e  i  r z e k n i e :  ■ . , . * Tr>hnf*z6k n a i -

■ - W s t a ń  d u s z o :  o ż y j ,  z a s ł u g u j  s i ę  n i e b a !  -  Bo i  r ° ^ z e k  m j
m n i e j s z y  i  t a  t r a w k a  c h w i e j  n a ,  w s z y s t k o  s i e  po swojemu J ^ ł u g u j  i  
to swojemu c h w a ły  P a ń s k i e j  d o s t ę p u j ę , -  A w t ę  f l o c ^ e t a *  na  r o k  ca 
ł y  w s z y s t k o  s i ę  p o d n o s i  r n r z e c y k ą , n a s ł u c h u j e  a  c z e k a  t e g o  s ł o w a .

7  7 D l a  j e d n y c h  ono  p rz y -c h o d z i  , i a  d r u g i c h  j e s z c z e  m e  k o l e j  t o
l e g n ą  p o tem  w m ro k ,  c i e r p l i w i e  c z e k a j ą c y  ś w i t u , k t o  ^ i e n i ^ w o d ^  
z i e m i ą , d r z e w e m ,k t o  j e s z c z e  ozem in n em ,  j a k  tam k t ó r e m u  Pan  n a z n a

c z y ł ! . . .  m i ł k u  r o z w a ż a j ą c  co p o w i e d z i a ł , b o . m ą d r z e  b y ł  r z e k ł  p r o s ­
t o  do s e r c a  a l e  s i e  t o  B e ry  n i e  n i  D om in ik o w e j  n i e  w i d z i a ł o  c z y s t ą  
~ raw da b o  j a  s o b i e  "w g ł o w i e  p r z e k ł a d a l i ’ i  t a k  i  owak .a p o j ą ć  t e ^ o
n i e  m i g l ł - J u ś c i ć  moc B oska  j e s t  n i e o d g a d n i o n a  a  cuda  c z y n i ą c ^ a l e
ż eb y  k a m i e n i e  i  w s z y s t k o  d u s z ę  s w o ją  m a ł o . . ,  n i e  m o g l i  t e g o  w y n l  
k o w a ć . -  I  n i e  m y ś l e l i  j u ż  n ad  tem  d ł u ż e j , b o  p r z y s z l i  ko w a lo w ie

z d z i e ć m i . - ^  w s ipB  p o s i e d z l m  ± . s p e ł e a  p ó j d z i e ®  n a  p a s t e r k ę  -  t ł u -  

” * ° z y ł  - S i a d a j c i e . s i a d a j c i e . . . m i l e j  b ę d z i e  w k u p l e , a  t o ć  w s z y s t k i e

bSdZlem ^ 5 z r ś r S f  y ^ S k ń a ; o 3 c a , b o  s l 9 j e j  Antkowe s ł o w a  p r z y ­
p o m n i e l i ,  a l e  b a ł a  s i ę  r z e c  o t e m , -  . p i e t r e k  o s t a ł  n a  p o ­
d w ó rz u  i ° r a b a ł " * " d r z e w o j a b y ^ n i e ^ r a k ł o  o p a ł u ' n a  ś w i ę t a , a  W i t e k  n o s i ł
n a r ę c z a m i j ^ u k ł a d a ł  d i w a ^ m e n ^ ^ ^ ^  ^  p r o s i ł  b y ś c i e

Dominikowa z a r a z  s z l i  dov n i e  j , j u ż  t a m  k r z y c z y  i  w y d z i e r a  s i ę ,

p e w n ie  t e J ^ ^ l ^ ^ ^ ^ ć i a ł a m  ze  w s z y s t k i m i , a l e  k i e d y  m ó w i c i e , ż e  
j u ż  k r z y c z y , t o  p o l e c ę  z a j r z e ć . -  Byłam r a n o ,m y ś l a ł a m , z e  j e s z c z e  p a ­

r ę  d n i  l c i i u  a kow al  ową i  p o b i e g ł a  do c h o r e j  źe t o  z n a ­
j ą c a  b y ł ą  n a  c h o r o b a c h  i  n i e j e d n e g o  l e p i e j  w y le k o w a ła  m i l i  d o c h t o -

r y *’  A Rocho j ą ł  o p o w ia d a ć  h i s t o r j e  r ó ż n e , p r z y g o d n e  na  d z i e ń  
d z i s i e j s z y , a m i ? d Ż y  g u g i e m i ^ t a ^  i - t o a ^ r o -

ki ipdpn  ros-nodarz  b o g a t y , s z e d ł  b y ł  s o b i e  z  j a r m a r k u ,
g d z i e  p r z e d a ł  p a r ę  ’ t ę g i c h  ^ S o l f T ^ n ^
l e w i e , k i j  n i e z g o r s z y  w g a r ś c i  1 k i z ^ p k i  t e  y  , d o s t a ć  bo

. a r o g ę  W
p o w a ły  —i â d o wę p o r ?  m u s i a ł o

I r r s z u m ^ o A ' s z e d ^ A : -  ^ ś p ? e r - i ł  c h ł g l n a . a  r o z g l ą d a ł  s i ę  
s t r a c h l i w i e  d o o k o ł a , a l e  n i c  n i e  d o j r z a ł , c h o j a r y  i n o  s t a ł y  p r z y  oho-
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jarach, dęby przy dębach, sosno przy sośnie,a nigdzie żywej duszy ty—- 
le cc te ptaszyska przeciągały między pniami.- Strach go brał coraz 
bardziej,bo przechodził koło krzyża,przez taki gąszcz,gdzie się 
i oczami nie przecisnął,a kędy właśnie najczęściej zbóje następowa­
li,to się przeżegnał,pacierz w głos mówił i w dyrdy pobiegł...

Już się szczęśliwie wydostał z wysokiego lasu,już ino ta 
karłowata sośniną a jałowcami się przebierał,już nawet widział pola 
zislone,rozkołysane,już mu plusk szedł od rzeki,skowronki śpiewały, 
już ludzi zoczył przy pługach,a nawet boóki., jak kluczem ciągnęły 
na bagniska,a nawet^poczuł z wiatrem sady wiśniowe,co były*kwitły... 
gdy wtem z tych krzów ostatnich wyskoczyli zbóje! Dwunastu ich by­
ło i wszyscy z nożami! Bronił się,ale wnet przemogli,a że pieniędzy 
oddać po dobroci nie chciał,a krzyczał,to powalili go na plecy,przy­
gnietli nogami .podnieśli noże i już, już mieli go żgnąe...a wtem ska­
mienieli znagła i zostali tak. z pod niesione ;ni' nożami . zgarbieni, sro- 
dzy a nieruchający się - ± wszystko się w ten mig zatrzymało w mie 1- 
scu...Ptaki pocichły i wisiały w powietrzu.,.rzeki stanęły...słoń­
ce jakby zakrzepł*...wiatr zmartwiał...drzewa ostały,jak je był 
wicher przygiął... zboża także...bociany zaś kieby wrosły w niebo 
z rozłożonemi skrzydłami.. .nawet ten chłop orzący stał z podnie­
sionym batem - świat się cały zaląkł w to oczymgiienie i skamie­niał. -

Jak to długo było .niewiadomo - aż rozległ się nad ziemia 
anielski śpiew.- 4

-”3<5g się _ rodzi ,moc truchleje!”
Ruszyło^ się. naraz wszystko,ale zbóje poniechali chłopa,wi­

dząc w tym cudzie Przestrogę i razem już- poszli za temi głosami 
anielskimi do stajenki onej,pokłonić się Narodzonemu! wraz z nimi, 
co ino żyło na ziemi i w powietrzu.-

.Dziwowali się wielce temu,co Rocho opowiadał,ale potem Bo- 
ryna.to i kowal też opowiadali różne różności.-

A wkońcu Jagustynka,która cały czas w cichości siedziała, 
rzekła. cierpko:

-Mówicie .mówicie ,a tyle jest z tego.że wam czas się nie 
dłuży! Hale, prawda to była.że przódzi z nieba przychodziły opie- 
kuny różne,co biednemu i uciśnionemu zmarnieć nie dawały..- Czemuż 
teraz takich nie uwidzi? Mniej to biedy,mniej mizeracji,mniej tego 
dusznego skrzybotu? —  Człowiek jest jako tec ptak bezbronny na 
świat puszczony - a to go jastrząb,a to go zwierz,a to go głód, 
a w końcu i ta kostucha doduei - a ci prawią o miłosierdziu i głu­
pie' żywią 1 mamią obietnicami,że zbawienie przyjdzie5 Przyjdzie, 
ale Antychryst i ten sprawiedliwość wymierzy,ten się zmiłuje,jak 
ten jastrząb nad kurczątkiem. -

Porwał się R o c £io i zaczął wielkim głosem wołaó:
-Nie bluńnij kobieto..nie grzesz,nie słuchaj podmóv/ djabel- 

śkich.bo na potępienie się wiedziesz i wieczny ogień! *- Ale upadł 
na ławę,łzy mu zalały głos,trząsł się cały 2e zgrozy świętej,z bó­
lu nad tą duszą zgubioną,a gdy nieco przyszedł do siebie,z całej 
mocy duszy wierzącej wykładał prawdę i na dobrą drogę wyprowadzał.- 

I długo;długo mówił,ze lepiej i ksiądz*na ambonie nie po­
trafił.-



A tymczasem z a ś  W i t e k ,g ł ę b o k o  t k n i ę t y  s łow am i,  że w noc t ę  
krowy mowę l u d z k ą  m a ja ,w y w o ła ł  p o c i c h u  Jó z k ę  i  p o s z l i  obo je  do obo­
r y . -

T rzy m ając  s i ę  z& r ę c e  i  d y g o c zą c  ze s t r a c h u  a  z e g n a j ę c  s i ę  
r a z  po r a z , w s u n ę l i  s i ę  do o b o r y , pomiędzy, k r o w y . -

P r z y k l ę k l i  r r z y  n a j w i ę k s z e j , j a k b y  p r z y  m atce  c a ł e j  o bo ry ;  
t c h u  im b r a k o w a ł o , d u s z e  s i ę  t r z ę s ł y , ł z y  n a b i e g a ł y  do oczów, s e r c a  
p r z e n i k a ł  s t r a c h  ś w i ę t y , j a k o b y  w k o ś c i e l e  -podczas p o d n i e s i e n i ą , a l e  
d u f n o ś ć  s e r d e c z n a  i  w i a r a  w n i c h  b y ł a , b o  W itek  n a c h y l i ł  s i ę  a ż  do 
samego ucha  i  s z e p n ą ł  d r ż ą c o :

- S i w u l a , s i w u l a !. - .
Nie o d r z e k ł a  n i  tern słowem j e d n e m , p o s t ę k i w a ł a  i n o , ż u ł a , r u ­

c h a ł a  g e m b u l ę ,p o m l a s k u ja c  o z o r e m . -
- C o s i k  s i ę  j e j  s t a ł o , ż e  n i e  o d p o w ia d a , może za  k a r ę . -  
P r z y k l ę k l i  p r z y  d r u g i e j  i  znowu N i t e k  z a p y t a ł , a l e  j u ż  z p ł a ­

czem p r a w i e . . .
- ł a c i a t a !  ł a c i a t a ! . . .  .
P r z y w a r l i  o b o j e ' dó j e j  p y s k a , s ł u c h a l i  z zamarłym t c h e m , a l e  

n i c  n i e  u s ł y s z e l i , a n i  s ł o w a , n i c . . .
- G r z e ś n i ś m y  p e w n i e , t o  n i e  u s ł y s z y m y , ino  b e z g rz e sz n y m  odpo­

w i a d a j ą ,  a  my g r z e s z n e . . .  •'
-P raw da  J ó z i a , p r a w d a . g r z e s z n e  m y . g r z e s z n e . . .Mój J e z u s . . .  

p r a w d a . . .  j u ś c i , w z i ę ł e m  g o s p o d a rz o w i  p o s t r o n e c z k i . . .a .  i  t e n  r z e m ie ń  
s t a r y . . . a  i  t e . . . -  n i e  mógł mówić w i ę c e j , p ł a c z  go c h y c i ł . ż a l  i  t o  
p o c z u c i e  w in y ,  że a ż  s i ę  za no s i ł ,  a  Jó z k a  t e ż  mu s e r d e c z n i e  w tó row a­
ł a  i  t a k  p ł a k a l i  s p o ł e m , n i e  mogąc s i ę  u t u l i ć , a ż  w y p o w i e d z i e l i  p r z e d  
sobą p r z e w in y  swoje  a  g r z e c h y  w s z y s t k i e

A le  w i z b i e  n i k t  n i e  s p o s t r z e g ł  i c h  b r a k u , ś p i e w a ł i  t e r a z  
p i e ś n i  p o b o ż n e , ż e  t o  n i e  c z a s  p r z e d  p ó łn o e k ie m  na k o l e n d y . -

Na d r u g i e j  z a ś  s t r o n i e  mył s i ę  i  pucow ał  do c z y s t a  T d e t r e k  
a  p r z e b i e r a ł  c a ł k i e m , b o  mu Ja g n a  nowe p r z y o b l e c z e n i e , k t ó r e  m ia ł  
w k o m o r z e . w y n i o s ł a . -

Aż k r z y k n ę l i  z p o d z iw u ,g d y  w s z e d ł  potem do . i z b y ; p o z b y ł  s i ę  
bowiem s z y n e l a  i  t y c h  s o łd a .e k i c h  u b i o r ó w , a  s t & n a ł  p r z y b r a n y  zwy­
c z a j n i e  po c h ł o p s k u . -  *

- ś m i e l i  s i ę  ze m n ie . b u r k i e m  p r z e z y w a l i , tom s i ę  i  p r z e o d z i a ł . -
- w y b e ł k o t a ł . -

-Mowę o d m ie ń , n i e  sz m a ty !  -  r z u c i ł a  J a g u s t y n k a . -  
-Sama mu p o w r ó c i , sam a>bo d usz y  w idno  j e s z c z e  n i e  s t r a c i ł  

c a ł k i e m . -
- P i ę ć  roków we ś w i e c i e  był ,mowy sw o je j  n i e  s ł y s z a ł , t o  i  

n i e  d z i w o t a ! . . .
U m i l k l i  n a r a z , b o  o s t r y . p r z e n i k l i w y  g ł o s  s y g n a t u r k i  p r z e ­

d z i e r a ł  s i ę  do i z b y . -
r-Sygnuja  na p a s t e r k ę  , t r z a  s i ę  nam z b i e r a ć !
J a k o ż  w* p a c i e r z  może w y s z l i  w szy scy  p r ó c z  j a g u s t y n k i , k t ó r a  

o s t a ł a  domu p i l n o w a ć . a  g łó w n ie  by dać  f o l g ę  u c i ś n io n e m u  s e r c u . -  
Noc b y ł a  m r o ź n a , r o z i s k r z o n a  gwiazdam i ,m odrawa«-^
S y g n a tu r k a  w c ią ż  d z w o n i ł a  i  j a k o  t e n  p t a s z e k  ś w i e r g o t a ł a

z w o ł u j ą c y  do k o ś c i o ł a . -
Naród t e ż  j u ż  w y c h o d z i ł  z c h a ł u p , g d z i e  n i e g d z i e  o t w i e r a n e -



-  33  -

ml drzwiami l u n ą ł  potok ś w ia t ł a  i  zam igo ta ł  j a k  b ły sk a w ica , gdzie 
n iegdz ie  g a s ły  okna,czasem g ło s  j a k i ś  s i ę  p o d n ió s ł  w m rokach ,kasze l ,  
skrzyp śniegu, pod nogam i, to  słowo 3oże ,k tć rem  s i ę  p o z d r a w ia l i , a co­
raz  o g eśc ie j  m a ja c z e l i  w t e j  szaro-moarawej nocy',tłumami w a l i l i , ż e  
ino tu n o t  r o z l e g a ł  s i ę  w suchem p o w ie t r z u . --

Kto b y ł  żyw. do k o ś c io ła  c i ą g n ą ł , o s t a ł y  ino po chałupach 
całkiem s t a r e . chore a lbo  k a l e k i . -

Już zda leka  w id n ia ły  ro zg o rza łe  okna k o śc ie ln e  i  główne 
drzwi n a ro zc ież  wywarte a świa t łem b u ch a jac o , naród zaś  p ły n ą ł  przez  
n ie  i  p ły n ą ł  jak  woda,zwolna z a p e łn i a j ą c  wne orze p r z y s t r o jo n e  w jo ­
dły  i  ś w ie rk i . ż e  jakby g ę s ty  bór wyrósł  w k o ś c i e l e , t u l i ł  s i ę  do 
b ia ły c h  ś c i a n .o b r a s t a ł  o ł t a r z e , z  ław s i ę  w ynosi ł  i  prawie s i ę g a ł  
czubami s k l e p i e ń .a  chwiał s ię  i  k o ł y s a ł  pod r.aporem t e j  żywej f a l i ,  
i  p r z y s ł a n i a ł  mgłą,parami oddechów z za k tó rych  ledwie m igo ta ły  j a ­
rzące  ś w ia t ł a  o ł ta rzów .~

A naród wciąż je szcze  n adchodz i ł  i  płyr-ęi bez k o ń c a . . .
Nade sza i  hurmą ca łą  az z Fo..nych Rudek, a s z l i  ramię w r a ­

mię o s t r o  i  c iężk o ,b o  chłopy były  ogromne, rezrosSa .w  granatowe ka­
poty  p rz y o d z ia n e , b i a ł a s y  same J a k b y  włosy m ie l i  : a  ln u  uprzędzone,  
a k o b ie ty  i c h  urodne co do j e d n e j , r  Podwójnych zapaskach i  w c z e p ­
cach pookręcanyeh w czerwone chus ty  -

N ad c ią g a l i  z rzad k a ,k ap an in ą  . p o  dw óch , t rzech  i  c i  z  ivlodlicy, 
c h e r l a k i  i  m ieero ta  sama,w ła ta n y c h  siwych k ap o ta c h ,z  k i ja m i ,b o  na 
p ie c h ty  wędrowali;  po karczmach s z ł y  o n ich  przykpiewy, że same mi 
piskorzami s i ę  żywią,bo t o  na n i s k i c h  r o l a c h  sio d z i e l i , w ś r ó d  b ł o t ,  
a dymem fortowym o d 'n i c h  w i a ł o . -

I  z Woli n adchodz i ł  n a ró d ,a  w ie d l i  s i ę  całemi fami3.jami, 
j a k  t e  k rze  ja łowcowe,co zawżdy zw ar tą 'k u p ą  rb s r .ą ;n ie  w y r o s ł e , ś r e -  
d n ia k i  same,a pęka te  k i e j  w ory ,p rędk ie  jednnk,wyszczekane, s i e i n e  
proce  sow ni k i ,  z a b i j a k i  n iem ałe ,a  szkodnik i  le śn e .w  sza re  kapoty  ze 
sznurami czamemi p rzyb ran i  i  pasami czerwonemi o k r ę c e n i . -

Nadciągła  jednak i  s z l a c h t a  Rzepecka, co t o  wedle gadki  ^ ’wo­
rek  ino  a p ł a c h t a ’1,a lb o ,  że s i ę  i c h  p i ę c i u  krowiego ogona trzyma 
a we t r z e c h  jedną czapkę mają -  d  s z l i  kupa„milczkiom,zpodełba 
p a t r z ą c y  i  z g ó ry ,a  k o b ie ty  sw oje , jakoby  dwórki j a k i e  w ystro jone  i  
w ie lc e  u r o d n e ,b i a ł e  na g e m b ie , ś w ie rg o t l iw e ,w ie d l i  w pośrodku i  moc­
no u w a ż a l i . -

A za ra z  p o  nich  w a l i l i  l u d z i e  z P r z y ł ą k a . s z l i  zaś  j a k  t e n  
bór  sosnowy w y r o ś n i ę c i : śm ig l i  i  mocni,a  p o a t r o j e ń i  aż  oczy r a z i ł o ;  
kapoty  m ie l i  b i a ł e  , kamizele czerwone,wstęgi  koszu l  z i e lo n e  i  por­
t k i  z ó ł t o - p a s i a s t e , a  p c h a l i  s i ę  środkiem n i e u s t ę p l i w i e , n ie  bacząc 
na n ikogo ,p rzed  sam o ł t a r z . -

ha nimi za ś ,p ra w ie  już na o s t a t k u , j a k  j a k i e  dziewice wcho­
d z i ł y  chłopy D ę b ic k ie .n i e w is l a  i Ch b y ł o , a  każdy zosobna s z e d ł ,  
z p a ra d ą ,a  puszył  s i ę ,w y n o s i ł  i  po ławkach przed wielkim o ł ta rzem  
z a s i a d a ł , !  pierwszeństwo b r a ł  przed innym i,dufny  w bogactwo swoje-  
a  k o b ie ty  ich  były z książkami,w czapeczkach b ia ły ch ,w ią zan y c h  pod 
brodę i  w k a t a r a c h  z c ienk iego  su I m a . . a potem je sz c ze  s z l i ' z  wsi 
d a l s z y c h ,z  przysió łków różnych ,z  domów w l a s a c h  rozsypanych ,z  t r a c ­
k ic h  bud,ze dworów że ktoby tam zap am ię ta ł  i  w y l i c z y ł ! . . .

A między tym gąszczem zwartym,kolebiącym s i ę  i  szumiącym
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: jak bór, gę sto się bieliły kapoty Lipczaków i czerwieniały chusty 
. kci-iet.- . ■

Kościół był zapchany do cna,aż do tego ostatniego miejsca 
‘w kruchciejże którzy byli ostatnito już na mrozie pod drzwiami 
pacierze mówili.- -

Ksiądz wyszedł ze msza 'pierwsza,organy zagrały a naród się 
zakołysał, pochyl ił i na kolana padł przed majestatem Pańskimi -

I już cicho było,nikt nie .śpiewał a modlił się każdy, wpa­
trzony w księdza i w tę świeczkę, cc płonęła wysoko nad ołtarzem, 
organy hucza'iy przyciszona,a tak tkliwą nutą,że mróz szedł przez 
kości, czasem ksiądz się odwrócił, rozkładał ręce .powiadał w głos 
łacińskie święte'słowojto naród wyciągał ramiona,wzdychał głęboko,

. pochylał się w skrusze pobożnej,bił się w piersi i modlił żarliwie.- 
Potem zaś,gdy się msza skończyła,ksiądz wlazł na ambonę i 

prawił długo,nauczał o tym dniu świętym,przestrzegał przed złem,gro­
mił,rękami wytrząchał, i grzmiał tern słowem pałacem,że jaki taki 

, westchnął ciężko,kto się bił w- piersi,kto się w sumieniu z win ka- 
. jał,kto. się zamedytował,któren znowu co miętszy.a kobiety zwłaszcza, 
płakał - bo ksiądz mówił gorąco a tak mądrze, że każdemu to szło 

.' prosto do serca i do rozumu, juści .że tym ino, co słuchali,bo v/iel<a 
było takich,których śpik morzył z gorąca.-

k  do.piero przed drugą mszą,kiaj już naród skruszał nieco
modleniem sie,huknęły znowu organy i ksiądz zaśpiewał:

-”W żłobie"leży,któż pobieży'’,. .
Naród się zakołysał,po\wstał z kleeżek,wraz też pochwycił 

nutę i pełnemi piersiami a z mocą ryknął jednym głosem:
-”Kolendowa6 małemu!”
Zatrzęsły się drzewa i zadygotały światła od tej serdecznej 

wichury głosów.-- . > / . ,
I już tak się zwarli duszami,wiarą i głosami,ze jakby jeden 

głos śpiewał i bił Pieśnią ogromną,ze wszystkich serc rwącą aż pod 
.te święte nóżeczki Dzieciątka„~

Gdy już i drugą mszę wysłuchali,organista jął wycinad ko- 
lendy na taką skoczną nutę,że ustoid było trudno,to się kręcili, 
przedeptywali, odwracali do chóru i ’wesoło pokrzykiwali kolendy za 
organami.-

W

. Grudzień 
1941 

Dolska YoŁ/io CKK.



nun.Mjw
Biblioteka Polska 

Paryż

i imwmm



Biblioteka Narodowa 
Warszawa

30001002905034





a ' 0 ^. -f- 1 4  7 7 6 3 5

\ Do i
\x S *

B I B L I O T E K A  NARODOWA 
WARSZAWA

30001002905034


